
il ciastka, 

do głu-

Iblu. 

raBKUMEBATA m l e j a c o w a . od W e r . , 
a iem n u m e r ó w w a d m i n i a t r a c j i _ £ c h a -

•UB*|

r-_*Jjgj»4jenjic <lo d o m ó w 40 g r 

• t y k u ł y n a d e s ł a n e 
T'r»num u w a ż a n e aa aa o e z p t a t n ' 

K tkop l aow z a r ó w n o a z y t y e h Jak i o d -
rauennyeb r e d a k c j a n i * i w r a c a . 

Rok XI. Nr. 132. Łćdź, poniedziałek 13 maja 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
P r z e d t a k . t u t ) t , i. l - a a a a a r o * a W j r . 
a a w . m - m i l a m . « U . 6 ta jn . w t e k t c a a 
40 gr- a*kroloK> 36 Br. , r w y c a . u f r . 
s t r o n . 10 t a m o w . d r o b n a Vi g r . a a w y . 

r a s . d l a o o a z u k u j ą e y s l i p r a c y U> gr, 
na jmn le<eze oa j leeaanta L20 g r _ dla 

b e z r o b o t . I zł- O w t o a a e n l a d w u k o t a r o w a 
o 50 p r o c . d r u e e j : o g ł o s z e n i a z a g r . i n i c z -
a a 1 t r a j k ę d o T o w a o 100 p r o c . d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 r Ł — 
Ceny ogłoszeń niedzielnych ca. • 

28 p r o c e n t órozsze. 
Z a t e r m i n d r u k u ) t n a e o g ł o a a a n 
e d n d a Ł M r a e J e n ie o d p o w i a d a . P . Ł O. 
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
OBSZERNE NEKROLOGI 

POLSKA 
LWÓW, 13 maja. Wiadomość o zgo

nie n?arszałka Piłsudskiego, która nade 
y

 s*'a do Lwowa w późnych godzinach 
[ Wieczornych wywołała 

wstrząsające wrażenie 
Na ulicach mimo spóźconej pory wielu 
tozechodtfów podawało sobie z ust du 

smutną wiadomość. Wszystkie kon-
^rty, zabawy 1 widowiska przerwano. 
Na gmachach rządowych i prywatnych 
Wywieszono flag? żałobne 

Głębokie w r a ż e n i e w Angljl. 
LONDYN, 13 maja. Cala prasa BłV 

*'©Iska na naczelnych miejscach donosi 
"śmierci Marszałka I podkreśla stratę 
^ poniosła Polska przez zgon swego 
D aiwiększego 

bohatera narodowego. 
Dzienniki zamieszczają bardzo obszer 
nekrologi, w&pomlmjąc o szczegółach 

• •"ezwykle bogatego tycia Marszałka. 

Wśród świstu kul. 
I 

U 
J . 

a też 

w głowę. Ni* 
> chwil] przy* 
rzedał rzeifll* 
de tak ie > 
irzysłać zars* 
ł się w gtO* 

MjL 
pani Heloiz*' 

i? 
do Izby. W 
%t wszedł z*' 

nią na kol* 
Henrietta ta* 
6ra przyślą W 

nlechem. 
salam do ci* 
cię nabrać! 

ie oczy. N»< 
do nich skl< 
m wiarę, 
no rzeźnik* 
krowę. 1 o** 
u 
riecle! — ** 
Powiedz J«J' 
będzie poka' 
i w okolicy* 
Henrietta, 

wala zdjęci* 
e skrawki » 

tana BretaU* 
ijej matżori' 
Rum. Ab. 

„Times'' w artykule wstępnym zaty
tułowanym „Marszalek Piłsudski, za
znacza, że PitsMis!/:, który działał w o-
kresie niewoli, .wojny i rewolucji sial sie 
budowniczym współczesnego państwa. 

„Daily Telcgraph" oświadcza, że Mar 
szalek Piłsudski był Polska ] że Jego 
wpływ moralny był tak potężny, ,że do
minowa łon wskutek tego nad cała pol! 
tyka kraju. 

Wiadomość o śmierci Marszałka wy
warła na całej prasie angielskie) głębo
kie wrażenie. Dzienniki londyńskie pod
kreślają it etylko potęgę myśli ! czynów 
Marszałka, ale 1 zalety Jego wielkiego 
charakteru. 

Krzyże obryte kirem. 
WARSZAWA, 13 mała Komenda Har 

cerstwa Polskiego wydała rozkaz do 
wszystkich chorągwi, zarządzający w 
związku ze zgonem Marszałka Piłsud
skiego głęboką żałobz. Wszystkie sztan 
dary harcerskie przystrojono krepą, jak 
również okryto kl^n^krzyże nadane za 
zasługi. Od dnia dzisiejszego aż do odwo 
łania nakazano harcerzom chodzić w ża 
łobz-ych opaskach na ramieniu. 

PRASIE ANGIELSKIEJ 

Z z a r a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i . 

r°metKtant na froncie wołyńskim podczas 
wojny światowej. 

Dodatki n a d z w y c z a j n e 
w Lublinie , 

LUBLIN, 13 maja. Po otrzymaniu 
wiadomości o zgonie Marszałka Piłsud
skiego władce natychmiast zarządziły 
przerwani wszystkich zabaw, widowisk 
i koncertów w lokatach publicznych Na 
mieście panowało, 

niesłychanie przygnębienie 

miejscowe dziemikl wydały dziś rano 
nadzwyczajne dodatki. Na ulioacb widzi 
się ludzi plączących. Na gmachach 1 do 

GDZIEKOLWIEK NA ŚWIECIE BIJE 
SERCE POLSKIE, WSZYSCY W NIEMYM 
BÓLU. MY6ŁA PRZENOSZĄ SIĘ DO SKRO
MNEGO PAŁACU BELWEDERSKIEGO. 

TAM, PO ZNOJNEM ŻYCIU DLA OJ
CZYZNY, — KTÓREJ BYT NIEPODLEGŁY 
WSKRZESIŁ — DO WIECZNEGO SNU U-
ŁOŻYŁ SIĘ JEJ NAJWIĘKSZY SYN • WÓDZ 
— PIERWSZY JEJ 

Marszałek ś. p. Józef Piłsudski 
U TRUMNY MILKNĄ WSZYSTKIE DRO 

BNE SPRAWY ŻYCIA CODZIENNEGO I 
CAŁA POLSKA W BEZGRANICZNYM ŻA
LU SKŁADA NIEMY HOŁD PAMIĘCI SWE-

Rycerza N i e z ł o m n e g o 
RÓWNOCZEŚNIE CAŁE SPOŁECZEŃ

STWO ZE WSPÓŁCZUCIEM GLĘBOKiEM 
STAJE U BOKU OSIEROCONEJ RODZINY, 
KTÓREJ BÓL ROZUMIE I PODZIELA... 

Powołanie śp . Marszałka Piłsudskiego jako Naczelnika Państwa z ówczesnym Nunclu-
" « « 4 l * APpstotetóm ajsgr. Rattim, obecnym Ojcem św. Piusem XL • 

macH w m i e s z o n o flagi paifstwowe na 
znak ż a łoi; a' o p u s z c z o n e do p o l o w y masz 
ł jk i (tpaWrooe k r e p ą . ^^•i***1*'' 
-,-jsJpk> ^ ^ a w P 1 ^ ^ d 

D z w o n Z y g m u n t a . 
KRAKÓW 13.5 O godz. 9-ej rano ks. Me 

tropolłta Sapieha zarządził dzwonienie we 
wszystkich kościołach diecezji. Na znak ża
łoby odezwa! się dzwon Zygmunta. 

Dz Gejsze manlasłacie żałobne 
aa Placu Wolności-

ŁÓDŹ 13.5 Federacja PZOO. wzywa 
wszystkie sfederowane Związki, aby zarżą-
dztty zbiórki w swoich lokalach w dniu dzi 
slejszym o godzinie 18-eJ celem uformowa-
nia marszu na Plac Wolności, gdzie należy 
stawić «ję o godzinie 19-ej z pocztami sztan 
darowani okrytemi krepą. Na Placu Wolno 

ni nąst 
i złożer 

fczytatde orędzia Prezydenta 
iu Zgasłemu Marszałkowi. 

O ^ ł n i a d e f i l a d a , 

C Z A R N A C H O R Ą G I E W NA P A Ł A C U B U W B D E R S R S A * 

Lekarze przystąpili do balsamowania dała 
Wczoraj w nocy zdjęto maskę pośmiertna Marszalka Piłsudskiego. 

Warszawa, 13. 5. — Zgon Marszałka 
Piłsudskiego wywołał wielkie wrażenie 
w całym kraju. Warszawa pogrążona 

tfcałek pu%udśki w - towarzystwie swych córeczek Wandy i Jagódki w 
jówku w r 1925 

jest w żałobie. Na wszystkich gmachach 
publicznych 1 prywatnych, jak również 
na wszystkich gmachach, w których 
mieszczą się ambasady i poselstwa, łub 
konsulaty obce 

powiewają flagi, 
opuszczone do połowy masztu i spowite 
kirem. Na wystawach widnieją fotogra
fie Marszalka, przybrane zielenią 1 ki-
rem. Dzienniki wyszły 

w czarnych obwódkach. 

Ludność stolicy rozchwytuje poszczegól 
ne wydawnictwa. Widać grupki osób, 
czytających na ulicach wiadomości o 
zgonie Wielkiego Polaka. 

Przed Belwederem przechodnie w 
skupieniu i ciszy odkrywają głowy, od
dając w ten sposób hołd Zmorłemu Mar 
szalkowi Piłsudskiemu. Na pałacu Belwe 
derskim powiewa 

wielka czarna chorągiew, 
spuszczona do połowy masztu. Przed pa 
łacem wartę honorową pełnia żołnierze 
1 p. szwoleżerów imienia Marszalka pjf 
sudskiego z obnażonemi szablami. 

Ciało marszałka spoczywa w salonie 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

dawnym pokoju jadalnym zmarłego. Od 
rana doktór mjr. KaHćński i docent dr. 
Laskowski przystąpili do balsamowania 
ciała. Wczoraj w nocy zdjęto maskę po 
śmiertną Marszałka. i . v * 

-:o:-
Śp. Marszalek Piłsudski przyj,..uje zeszło

roczną defiladę w Warszawie. 

Dwaj wodzowie. 

śp. Msitszałęk P.łsuJski ;,. f ko-.-.-i Fcchcwi podczas pobytu Jego w War-
f i i *\ '• "a c I łn<-}/ał:.a ro*sld» 



WIEŚCI OBIEG££J IfflCY 
w świetle telegraf cznych wiadomość*. 

r c h o 

Zdarzenia wypadki, 
ubieg łe j doby. 

(—) Wczoraj wpobliżu lotniska toruń
skiego, podczas lotu ćwiczebnego, zderzyły 
bie dwa samoloty. Jeden aparat runął na zie- I 
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ZYCIE PABIANIC. 
Pierwsze 

miejskiej komisj i rewizyjnej. 
, .ni?. Pilot por. Durko poniósł śmierć na miej W smachu Magistratu m. Pabianic 

Pierwszy Marsrałek Pniaki Józef GENERALNY INSPEKTOR A R M I I * * Drugi aparat przy lądowaniu wskutek odbyło sie p.erwsze posiedzenie Miejs-wrcmiJS JLI? i » mnta L Jr\r w l « , o i i - d t ? A , "szkodzenia oodwoz a skapotował. Pilot wy kiej Kom:sj. Rewizyjnej, wybranej przez 
Piłsudski zmarł dnia 12 maja o godz . Warszawa. 13. 5. — P a n P r e z y d e n t s z e d > b e z S Z wanku . 
20 min. 45 w Pałacu Belwed-:>NKim w Rzeczypospolitej m ianowa ł w dniu 12 , / _ ) z Wrocławia donoszą, że wczoraj 
Warszawie. Ostatniego nunwszczen ia maja br. gene ra lnym inspek torem sił na odcinku liiiji kolejowej Kohlfurt — Pen 
Olejami Świete*ni udzie'ił ks. Wład^- zb ro jnych gene ra ł a dywizj i E d w a r d a | >:ig na śląsku o godz. 23.55 trzej zamasko .. . 
sław Korniłowi-.ar. ! Rydza-Śmiglego. farm bandyci, strzelając z rewolwerów, za-1 ̂  Narodowego, b y ł y prezydent mia-

Clernienie Marszalka Piłsudskiego Równocześnie Pan P r c z v d e n t R z e - 'trzyma!, poc.ąg pospieszny. Bandyci wdarli l t „ * . ; J . . : V . * „ * : „ y _ 

Radę Miejska m. Pabjanlc 
Na przewodniczącego komisii wybra 

ny zosta! na wniosek p. J. Wajsa — 
na śląsku o godz. 23.o5 trzej zamasko- , i n ż Aleksander Orłowski ze Stronnic 

Równocześnie Pan Prezydent Rzc-
rozwijafo sie od kilku mięsień. Wezwą czypospolltej mianował kierownikiem 
ny z Wiednia profesor Wonckebach Ministerstwa Spraw Wojskowych genc-
oraz dr. Antoni Stefanowski nzooznati rała brygady Tadeusza Zbigniewa Ka-
raka żołądka i wątroby. Stah .ipiekę le sprzyckiego. 
karska wykonywali noc! kierownictwem ŻAŁOEA 
gen. dr. Stanisława Rupperta ;.płk.. dr.1

 W e - J_"Min^a, a*.««, <sf»ran M n , n i n n , c i , i Ji* A , w . . . warszawa. 1 3 . S. Min ster Spraw 
W: , .Pt"1"3'* - Wewnętrznych 

Stefan Mozołowski. 
Cianciara i mir. dr. 
wicz. Gwałtowne pogorszcie nastąpi 
ło w dniu Tl maia w postTri silnego 
krwotoku żołądkowego, który s.iowodo 
wał osłabienie serca, a nasłfóniu zgon. 
ORFOZIE PREZYDENTA ITF.J.. 

WARSZAWA, 13.5 — Prtn Prezy
dent Rzeczypospolitej Prof. Ignacy 

a Sandomerzein wydarzyła się katastrofa 
samochodowa. Samochód wojskowy, wsku
tek pęknięcia opony, stoczył sie z wysokis-

FHic im' TuWinrt- ..y."../».. zarządził z a w eszenie go rasvpu. Mir Perko ulfgł silnemu potiu-
unum wszelkich widowisk aż do da l szych de- , czer.iu a por. Elsner doznał wstrząsu mózgu. 

s V do wagoi ii 'pocztowego, skąd," po stern- j s ta . Wiceorzewodniczącym został p. 
n-'owaniu urzędnika pocztowego, zabr.-ili Oertz z Ch. D., zaś s-kretarzem p. Ju-
kiika skrzyń z pieniędzmi na ogólną sum?, ijan Cieślak z Frakcji PPS. Res-zte Korni 
nkolo \% tysięcy marek, poczem zbiegi:. , S j j stanowią członkowie p p . : Paweł Go-

(—) Na szosie między Tarnobrzegiem , Hńskt Leszek Sokołowski. Józef Wajs i 

cyzyj. 

PREAUER SŁAWEK NA ZAMKU. 
Warszawa, 13. U. — Na wieść o zgo

nie Marszałka Piłsudskiego odbyło sie 
pos'edzen'e Rady Gabinetowej, poczem 
pan premier Sławek udał sie na Z?ni2k. 

Do Obywateli Rrecrynosnc-rteł. | ajencji. 
Marszalek Józef Piłsudski życie za- OSTATNI HOŁD W BELWEDERZE, 

kończył. 1 W a r s z a w a . 13. 5. — O godz . 12 w no 
Wie lk im trudem swego żyri.- budo cy p o posiedzeniu Rady Gabinetowej, 

wał siłe w narodzie, gemusrflm unwshi. c a r y z premierem Sławk'em na cze 

(—) Diugi dzień zjazdu oficerów rezer
wy zakończył się wyborami do nowego za
rządu na rok 1935 36, do którego weszli: 
prf/es — mjr. Słoniowski, wiceprezesi — 

i !pt. dr Chod^czek i por. Giełczyński, człon
kowie zarządu: ppor. Przesmvcki, ppor.Wu-
cof, ppor. GoMńsfct, ppor. Thiele, ppor. Ga>-
jewski, ppor. Malinowski, opor. Matusiak, 
ppor. Jaworek!, por. Podulka. 

Śn iady . 
W y s u w a n i p o c z ą t k o w o n a p r z e w o 

dn iczącego i w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o pp. 
Go! ński i S o k o ł o w s k i zrzekl i s ie k a n d y 
datur . 

W poniedziałek, dnia 20 bm. odbę 
dzie s ie nas tenne pos iedzenie Komisji, 
k tó ra już zab ie rze sie do normalne j p ra 
cv kont ro lne j . 

PODRÓŻNY „NA G A P E \ 
S t a ł y m i e s z k a n e c Łodzi , n : e jak i F. 

r w J . T , ? , ? £ J : o d z i P / ^ ł nowomfanowany Fuks, łat 2-1 jechał ko'eją z Łodzi do Pa 

opróżnione po śmierci ś p dyr Chombakowa 1 o d ' p a n i c a m i kontrola poc ągu uj-sw 
( - ) Wczorajsze uroczystości w Łodzi z n " a " ! ? I e * ? , n e K ° nnsażera. wobec cze-1 

okazji kil Tygodnia L.0 p S ^ a ł * D ^ b / e B ^poc iągn ię to go do odpowiedzialności J 
Po m 

miały przebieg „ j ' , 7 -
twardym wysiłkiem woli Państw. £ W ' t o m Z ' ^ ^ * " zHM 1 S S S ^ L f l S ^ t ^ ^rtfmt się, s ^ o w e j . 
wskrzes.il. Prowadził je ku odrodzeniu • hołd Zmar ł emu 
m o c y własnej, ku w y z w o l e n i u sił, na skiemu. 
Ptórych przyszłe losy Polski s'e oorą. ont^nn.™. ___T 

Za ogrom Jego pracy donem Mu b * ! ? , * * - 6 ™ 0 " J ™ T E J W BEL WE-
ogfad^ć Państwo nasze jako twór ż y - | w DERZE, 
wy do życia zdolny, do życia przygoto w a r s z a w a , 13. 5. — 0 godz. 12.15 w 

ociiód propa«aniiowv, który przeciągnął ul. 
Marszałkowi Piłsud* , Piotrkowską do Placu Wolności. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi w sali 
Towarzystwa Kredytowego przy ul. Pomor-

Sąd Grodzki w Pabianicach skazał Ł 
Fuksa na zapłacenie grzywny w w w 
kości 10 złotych z zamiana na 2 dni arf 
sztu. Ponadto zasadono na rzecz KoW 
Państwowych koszta przejazdu wraz* 
karą, pod rygorem natychmiastowej «T 
konainości. 

PRZEJECHANIE DZIECKA. 
Motocykl wojskowy, zdążający w k'e 

runku Łodzi najechał na ulicy Zatnk^ 
wej u wylotu u'ircv Bagatela na kilkunjj' 
s*o'etniego chłopca, kalecząc go dotkj 
wie. Przejechanym chłopcem ° k a z a f S* 
uczeń sizkoły powszechne! Wyrwa. 
rego niezwłocznie odstawiono do dofltf 
gdzie opatrzył go lekarz pogotow a 
tunkowego. Nieuważnemu motocykliście' 
policja spisała protokół. 

OŚWIADCZENIE. 

W związku z kradzieżą gołębi nioic» 
w styczniu rb.. dokonana przez liicrn* 
nych mi osobnków o czem podawaN 
•Zcho*' oświadczam, że o czyn ten tl* 
posądzałem publicznie braci Świs'.W* 
z Pabianic. 

Z głębokim szacunkiem 
Leon I.oboda. 

skiej doniosły zjazd wojewódzki BBWR 
Zjazd ten odbył 
nizowancj przez 

był s.e w ostatnim dniu zorga 
tez_BBWR na terenie wojewódz 

wanv. a armje n-»sza — sjjwa zw%- ' ^ C T P a n Prezydent Rzeczypospolitej t w a łódzkiego „Dekady Nowej Polski-', któ-
cieskich sztandarów okryta. . , ? c , w e d ^ r u ' , a b ^ f o z ; v ć hołd I L t T l ^ t f & Ź A r . W _ . 8 . t Wfr 

Ten r?»«wleksrv na przestrzeni ^ m a r r « t n u Marsaałkowl Piłsudskiemu 
łej naszej historii człowiek ?. o.łębi dzie c - o ^ - . „ 
jów minionych Koc swego ducha czer-l SERCE^W BAZYLICE WILEŃSKIEJ, 
pał a nadludzkiem wy tężeniem mysi i 
drogi przyszłe odgadywał. 

CIAŁO NA WAWELU. 

Nie siebie tam Jv$ widział. B'. dawno s j » * » J°zefa Piłsudskiego zostaną po-
odczuwał. że siły Jego fl*vc*n' ostnt-, " " " " J * n a W a w e u w Krakowie. Ser
wie posunięcia znaczą, szuka,' i do s w j w " * w B o e Wileńskiej. 

ŻAŁOBA W ŁODZI. 
Łódź, 13.5. • - t — W związku ze 

dzielne! oracy zaprawiił ln.!rl, na któ 
rych ciężar odpowed/.ialuoM skoki 
miałhy spoezsć. 

cznych "województwa i jako zbiorowa m a n ^ 
fc?t.acja, zamykająca organizacyjny etap pra 
cy Bezpartyjnego Bloku I otwierająca etap 
nowv, etap pozytywnej pracy społecznej, od
partej na załozenach społecznych nowej 

. . . „ . , - ^'^i-iin Mnr' Konstytucji Rzeczypospolitej. 
W a r s z a w a .13. S. - Zwłok i śp . M a r , Q

 y

d o n

J

i o s ł o ś c i z j a z d u 4 w l a d c z y „aidobit-
nlej przybycie na zjazd wiceprezesa BBWR 
premiera Janusza Jedrzejewlcza oraz sekre
tarza generalnego BBWR posła M. Brzęk-
Oslńskiego. 

Władze państwowe reprezentował na zje 
?dz'e wojewoda łódzki Aleksander Hauke 

ZYCIE ZGIERZA. 

W y r o k i z a p r a c ę 

zgonem pierwszego Marszałka Polski 
• —w mm ii.i- I KJl M \ > 

Przekazał narodowi dzi-d^^+wti Józefa Piłsudskiego łódzkie Starostwo 
myśli o honor i potege Państwa dbałoJ 'Jrodzkle zarządza z dniem 13 b.m. a> 

Ten Jego testament nam łyfrcym *J o d w o ł a n i a : w y w i e s z e n i flag państ-
orzekazany nrzviać i u-lzwiT/wć mamy . I^owych do połowy masztu i przybra-

Niech żałoba 1 ból roirłebia w Pts 'łych czarna krepa, zawieszenie wszei* 
zrozumienie naszej — cułeso Narodu - k i e g o łodzaja publicznych przedsie* 
odpowiedzialności przed Je>;o duchem wzięć rozrywkowych, w teatrach, knt-
1 przed pm'szłemi pokoleniami. jmatografach i kabaretach. Zawieszenie 

Prezydent Rzec/ynospolitc? jwszelkiego rodzaju produkcyj pub! cz-
I. MOŚCiCKi. |nych i koncertów w lokalach publcz -

WARSZAWA' — Zamek dnia 12 ma- nych (restauracje, cukiernic i t.p.) 
Ja 1935. . * 1 

Kolejarz pod taksówką. 
Kron ka pogotowia ratunkowego, kradzieljf i palirdir. 

ŁÓDŹ 13 maja. W dniu wczorajsiym, w 
godzinach wieczornych na ulicy Zgierskiej 

Nowak, a rolę gospodarza i przewodniczą
cego zjazdu pełnił prezes Rady Wojewódz
kiej Bloku min. dr Stefan Hubicki. 

Zjazd zgromadził 300 osób. Po zagaje
niu przez min. Hubick !cgo referat wygłosił 
wojewoda Hanke - Nowak oraz b. premjer 
Jędrzejewicz o nowej ordynacji wyborczej 

(—) W fabryce „Wierzbowianka"' przy 
ul. Wierzbowej 18 pracowała robotnicą O. 
Dwrai urzędnicy t r i firmyj ^488-lelru Szyja 
Tajtelbaum, 3"-Ietnl Pinlcus Herszkowicz za-
gr07ili jej wyda'cnie-1 z pracv I zwabili do 
g a ' s o n , e r v przv ul Skwerowej 9,0, gdzie ią 
upili i zniewolili nrzy nomocv Hen^ćha Ku-
genbanma ^Piotrkowska 82) . Sprawą zajął 
się prokurator. «•* V* 

: 0 : 1 

Z Inicjatywy Zw 
zwołano zebranie 
kich fabryk w celu omówienia sytuacji. iSkm na czele 

Na zebraniu przewodmezył p. Grzelew- ' 
ski, który podał do wiadomości członkom 
Związku, że Zarząd Główny w Łodzi dele
gował na teren m. Zgierza 1 m. Ozorkowa 
w charakterze sekretarza Związku „Praca* 
p. Tadeusza Wolfa — pabi?.n'czanina. 

P. Wolf, który zreferował sytuację kla
sy robotniczej na terenie woi. łódzkiego 

został najechany przez taksówkę 37-letni 
Stansław Józefowicz, pomocnik maszynisty 
zamieszkały w Częstochowie. Józefowicz 
odniósł ogólne obrażenia ciała oraz dwie ra 
ny głowy. Ofierze wypadku udzielił pierw
szej pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

wej został napadnięty przez nieznanych 
sprawców I d o t t ^ / ł e pobity 52-letni Wa
lenty Piórecki dozorca, zanreszkały przy ul. 
Narutowicza 06. Ofierze zagadkowego napa 
du udzielił pierwszej pomocy lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego. 

— W bójkach ulicznych zostali poturbo 
wani 40-!etni Abram Goldwasser, zamieszka 
ły przy ulicy Kruczej 13 oraz 42-letni Lud-

— W polu prry ulicy Nowo - Południo wik Majer, zamieszkały przy ulicy Kątnej 18 

^ Ź u r n a l e m 6 d [ 
ł ł W I I I I ' W t l l l l f H I W I I l 

1 NA SE*ON WI~SNTA~LATO |[ 
w t-o«tatym w y b o r z e s ą do 

8 nabycia w biurze Dz^intków B 

2 i egłoutte .PROMIEŃ" * 

1 Wdi. Andrzel Nr. 2 ulu*** 
' • • • • • • • • • • • • • j m n n i i m 
Obu posskodowanym udzielił p !erwszej po
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratunk 

Doktór L. BERMAN 
j p u c «rat« eberóh wcoarycznych 

•kórayca • r e k s a a l n i c b 
C e g i e l n i a n 

teleron 148-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

aladz. i święta od 0—l. 

D r med. 

Dr. Z. HENRYKO WS XI 
Spec'al iata chor65» weo«rycaayoH, 

akóraycb • af)Hau«Ii>vcb 

miesi a o i a c i a U\IS'J U 9. 
front i piętro , t e ł 252-9-}. 

P r i y l m u j e pirió* od «—U 1 od —9 w., » n leds i «u-i-t» 
od 9—12.30 popi- l"«n:« o ! g 10—11 I o d i — ' w l e c i . 

D r . m e d . 

MAR KO W I C Z O W A H. K L A C Z K O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WŁNERYCZNŁ. 

pow.ric ł<i 
ZAWADZKA 14. TeL 186-35. 

Priy;muw od 8 do 10 rano ł od 3 dc * wieczór 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weaerycsae i aaaetoalciow* 

CbOIELNIANA 7. TeJ. 141 32. 
Przyjmuje od sodz. 8—10, 12—2, 5 wieci 

W niedziele ' świeja od 0 do tl rano. 

DrTmed. NITECKI* 
choroby akórne. weneryesne 

i moczo- le owa. 
NAWKOl 32. Iront, I uictro - rei. 213-18 

Hriyimmr od » m S .O r.oa e d — mHtt. 
m n l r d t l . t . 1 t w I ^ U od a do 13 w bo>. 

Przvchodn*a L e k a r z y 
Spec a istów 1 Grhinet Dentystycrny 

godz. przyjrć od 8 ran-> do 7 wiecz 
Ł ł J ż , Ł c e n i 7 (Oojny) 

tel . 232-40. 
łGmach s, óldzielni „Lokator") 

roktór med. 
M. R U N D S Z T A J N 

* a k u ; z s r a i cl o r o b y kob ece 
\ 7. tel. r - - S 4 

i U 7 w. 

p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowska 9 9 , 

te l . 2 1 3 - 6 6 . 
araylm. coda. od 10—12 i od 5—S p o pot. 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
a p e c j a b . t a chorób k o b i e c y c h 
diatermja -elcbtroltoagfulacja 

przy mu e w Łodzi 
•L PIC.UOSKfEuO SI, t e . 170 03. 

Przyjm. iO-13 I 4 - 6 pp. 
Dr. med 

MAR JA KOHNOWA 
apecjalfata chorób oczu 

Ł j o ź , P i l s u d s k . e g o 51 
tel t7O08 

Przyjm. 10 — 12 i 4—6 pp. 

OR. MED. 

A. L E S N I E W I C Z 
C H l R U R O 

A n d n e . a 2 , ta l . 2 1 6 - 8 6 
Przyjmuje od 3 — 5 ppoł . 

D r 7 H~E L L E R 
Spec ch(iró'» skórnych, wenerycznych 

moczoplciowych i skórnych 
KAbUUi IA b\ tel. 179-80 ! 

-'f""' - : 8—11 - i n d 4 8 w i e c z . 
W niedz. i św:ęt:' IC 12. pp. 

Dr. m e d T R E P M A N 
speclalista ch.trOb wenerycznych, 

skórnych, w^^opłciowychi 
Z A W A D Z K A O , fr. II pć«;tro 

tel. 2S4-12 Przyjmuje od 8—12,2-4 i 6—», 
w niedzielę i święta ad 8—1 w południe. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor ur«zu, n o s a , g a r d ł a i k r t a ń ' 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

Dr. med. MAS JA 

L E W I N I O N O r f Ą 
chor. weneryczne i skórne . 

Piotrkowska 8 8 , tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Plelego. cery i włosów 

Go-Jzloy przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

p o d E u d ą P a b i a n i c k ą 
m i e s z k a n i a a a i p ą t r a e p o s z u k u j ę 

2 — 3 poko e z kuchnią 
z wygodami, tarasem lub weranda. Ko
niecznie wpobliżu przystanku tramwa
jowego i suchem m:ejscu. 
Oferty sub. Marysin do administra^l 
„Echa > 

WAŻNE dla Panów. Szyję najelegantsze 
garn'tury po 45 zł. Dyplomowany zakład 
krawiecki S. Postawelski Cegielnlana 23 
iron i I p. 

wskazywał na fakt słabe) siły organizacyj
nej wśród robotników, która w ten sposób 
osłabia ruch zawodowy dochodzi do wnio
sku, ze tylko silne organizacic zawodowe 
są w stanie obronić klasę robotnicza przed 
zaniachamj przemysłowców. 

Charakterystyczny łest wypadek, który 
się ujaw_nił w dyskusH, te kilku bojowych • 
robotników z firmy „Zgierzanka" maiac wy } Zw. Obr. Ojczyzny poseł Fichna 
roki zasądzające powództwo cywilne z tvtu 
łu niewyrabiania siawek oddaia ie firmie, 
prosząc ó zatrudnienie w fabryce przynai-
mniej na jeden rok. Wyroki firma przyjęła. 

Z OBCHODU XII TYGODNIA LOPP. 
W sobotę odbył się w Zgierzu capstrzyk 

organizacji LOPP-u, kół szkolnych, Straży 
Pożarnej, drużyn ratowniczych PCK i odka
żających. Pochód zgodnie z zapowiedzianym 
programem przeszedł z placu zbiórki w Gim 
nazjum ul. Piłsudskiego, Marsz. Focha. Ber 
ka Joselewicza, Stary Rynek I znowu Piłsud 
skiego do Gimnazjum, gdzie został rozwią
zany. Wczoraj uroczystość zaczęła się od 
nabożeństwa w kościele parafjalnym o godr. 
10, na które przybyły organizacie LOPP, de 
legacie kół szkolnych itp. Kulminacyjnym 
punktem wczorajszego obchodu były uroczy 
stoścl popołudniowe. Mianowicie drużyny 
LOPP. i PCK. przy dźwiękach orkiestry 
przybyły na Rynek Targowy, gdzie zostały 
wygłoszone okolicznościowe mowy, ooc2em 
wszyscy udali się na boisko „Sokoła" gdz"e 
odbył się start ba'oników prooagandowych. 
W czasie dnia odbywała słe zbiórka ul'czna 
do puszek i zapisywanie na członków 
LOPP-u. 

POtfWTFCWWF. KAMIENIA WFGIFLNF/łO 
POD STANNICE HAnCKRSKĄ W GROTNI 

KACH. 
W związku z 25-Iec'em istnienia ł pracy 

Związku Harcerstwa Polskiego Oddział 
Łćdzk! powzą t myśl wybudowania s t a n n w 
harcerskiej na terenie ofiarowanym przez 

kontuje abonament „ E c h a " 
i s odnoszeniem d o d o n u 
jrVenaaierate zamawiać mołna ed kardem 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lab tel. 102-2*. 

lab Piotrkowska U . te|. 102- 29 
Prsy odbieri* « adaUittriaii Kareł a I 
a* fialrhowsk. 1 | pr. łao.r.U mW» 

•aei Iflee i d. *> » ~J 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

W niedziele, dnia 19 maja odbędzie się 
wycieczka doliną Mrogi. Briegi tej rzeczki, 
prawego dopływu Bzury, są prawdzwle pięk 
ne, niestety ogółowi łodzian mało znane. Dla 
poznania ich trzeba mieć: dobre chęci, wol
ny dzień, skromne środki i... zdrowe nogi. 

Wycieczkę prowadzi tnż. A. Nalepinski. 
Zapisy w biurze Towarzystwa w płatek, dnia 
17 b.m. od godz. 18—20. Opłata dla człon
ków zł. 4.80, dla gości zł. 5.50, dla urzędni
ków państwowych zł. 2-90 i 3 6 0 (legity
macja przy zapisie konieczna. 

zakrząrnął sic około budo
wy tak energicznie, że postawił jut funda
menty a oto wczorai odbyło się « r o c z « t s 

poświecenie kamenia węgielnego. Na uro* 
czys.ość tę przybyli przedstawiciele wład* 
państwowych i samorządowych, wolska i 
organizacyj społecznych. P. Wojewodę re* 
nrc;'entował p. starosta łęczycki Zyamum 
Pfidak, władze wojskowe — ppłk. lanus* 
Gabryś, Starostwo Grodzkie Łódzk'e — 
czeinik Wiktor Nowakowski, prezydent w* 
V a , ? l ? ' e r z a ł a n Świercz, oFamdawcy mali-
Jasińscy, naczelne władze ZHP. reprezento
wał mec. Zygmunt Musialski, Z a f a d Pod' 
oddziału Łódzk'e«o inź. Zyrrmunt Rau ' 
mec. Antoni Lipiński, przedstawienie KPH-! 
z p. Wojewódzka Wanda na czele, delegat 

Obr. Ojczyzny poseł Fichna. korneP 
danrl Cnonrrwi Harcerek i Harcerzy Wr>i> 
czakówn 8 Stan. i Insn. 8zVtvński Stefa*-
hufcowi z Łodzi Podulkowa Ariela I Łfto*-; 
ski M'pczvsław, ze Zgierza Bukowska Fe 1 ? 
cia i Perką Jan, z Łęczycy Klirasński ł«jT 
członkowie komend ^ . . ^ h n w w l Łódzk>i 
hufców Zgierza. Łorłzl 1 Łeć^yty. oraz lic* 
ńe Icarne »«ereKt mtndzfeży -fł^rcerskei 
Łodzi, Zgierza. Ozorkowa, Aleksandrowa 

Uroczystość rozpoczęła sie Msza iw . o& 
nrawioną w mjeiscowel kaolicv przez 1 * 
9r. Eugeniusza Millera, na którel bvll obec
ni przedstaw'ciele władz, sympatycy I J 
szyku młodzież harcerska. Po Mszy św. od* 
maszerowano na miejsce budowy stanniejf 
udzie aktu poświęcenia dokonał ks. dr. \ 

Miller, który następnie w mocnych słowac" 
wzywał Harcerzy, by zaufanie i w'are so" 
łeczeństwa pokładana w nich nie zaw !edli'. 
pracując nad wvkuwaniem coraz to idealni 6 ' 
szvch charakle Vv i dusr. a soołęczeńst*o 
by raczyło dalei darzyć Harcerstwo z a u ^ ' 
n'em, którego oni przez 25 lat swH sbiż 0!' 
Bogu I Olczyźnle n'e zaw'edll. Nast"o* 1 , e 

przemawiali: starosta Z. Pa ida k. Int. Zyg
munt Rau, m e c Fichna Bolesław, Insp. SziJ' 
tyński S'efan, wyra^aiac zycen ie . bv 
stannica była oanisklem centralnem wycho
wania nasze) młodziety harcerskie!. Uroczy 
stość urozmaic'ły oiosenki harcerskie, ora* 
pełna wyraru rakieta harcerska. Na zakon* 
czen'e odśpiewano nieśń: „Wszystko co n» 
sze Polsce oddamy" ł Rotę. pocrem d r u ^ 
ny rozlokowały się obozem w okollcznv^ 
lasach, gdzie po posiłku rozpoczęły swoi* 
harce. 

Chłodniel 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ 13 maja. W dniu dzisiejszym. 0 

godzinie 8 rano temperatura wynosiła * 
stopni powytej zera. (Najniższa temperat* 
ra w nocy — 2 stopnie powyżej zera). . 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 7-10.2 milimetra. Tendencja ba' 0-' 
metryczna — lekki wzrost ciśnienia. 1 

Wiatry południowo - zachodnie z sryb"j 
kością do 8 metrów na sekundę 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurn 0/ 
z małeml przejaśnieniami. Miejscami przel 0 ' ' 
ny, drobny deszcz. 

Na terenie całego kraju temperatura * 
granicach od 5 do 10 stopni powytej zera. 

wzemr; 
JHedron, 

spoć* 
l 0 r * Oliw, 

Kiedy d 
E*Hej w. 

E 8tt« po 
Lezący p , 
\*\ 0 c e ł 

B morza 

L5kał«iąc 
P wtónokr 
, V n »ówi sh 

S T « | 
k./A*ef hr 
• P w s p ć 

Mi ż e f i 

• S i l a k o 
fctm,ał Soi 
Ł ^ t o w a n 

L l d a ł s i ę 
B/ 1 J o z u e 

K1" zaprc 

Za tekst ogfosieA 
redakcja nie odpowiada. 

SPOWODU wyjazdu przy;me dozorco 
z dobremi świa-dectwami i kaucją 1000 zf-
Wiadomość w administracji. 

SKLEP spożywc7y do sprzedania 
choroby ul. Wrzcśn'e*:s!.-a 82. 

spowoi 

Z G I E R Z , 1 M c a f a I G ( N o w e M i a s t o > 

Kuchnia domowa. 
Codzienn-e świeże ryby. T e l e f o n Nr. 1 2 3 . 

Gabinety. 
Otwarta do ©;odz. 2-ej w nocy. 

http://wskrzes.il
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ach skazał t 
wnv w wvsir 
i na 2 dni ar* 
ia rzecz Kolfl 
:jazdu wraz Z 
miastowej wf 

[ECKA. 
ążającv w k'e 

uł!cv Zamko* 
:Ia na kflkuna] 
sac zo dotkli' 
cm okazał si© 
i Wyrwa. k» 
iono do domu 
)oeotow'a ra-
motocykliście 

1E. 
gołębi NIOICIJ 

przez niczn* 
:m podawaK 
czyn ten ni' 

aci świ s . kó ' 

szacunkiem 
on Łoboda. 

Obóz b e d u l n ó w w T r a n s Jordanii . 

GOŚCINNOŚĆ SYNÓW PUSTYŃ 
* S Z A C U N E K K O C Z O W N I K Ó W D L A L E K A R Z * . 

Chorągwi * 
i. inż. H. Gro"1 

e około budo-
wił luz funda-
się «roczvst* 
lego. Na uro* 
Jwiciele wład* 
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JerozoSma, w maju. 
Zdawaćby się mogło, że wszędzie tam, 

sięga zbrojna ręka białego kokmizato 
!*> kędy pędza jego uzbrojone samochody 
1 k<3 samoloty, nie grozi żadne niebezpie-
"f*ństwo, ani żychi, ani mieniu ludzkiemu, 
'ymczasem nawet w tak opanowanym kra-
I" jak Miski Wschód, wciąż jeszcze żyją 
'*zepy j hordy koczowniczych Bedulnów, 
""Wlące sobie z wszelkich narzuconych ia 
lf»w i po dawnemu żyjące z ra&unku. Oczy 
vl*c"e nie każde spotkanie z tymi dzikimi 
2"*"i pustyni kończy się rabunkiem mor-
PJj — Wpływy cywilizacyjne bądź jak 
•Wż złagodziły ich instynkty pierwotne i 
"ty-iiły z n5c h łudzi, odznaczających się nie 
^ szczerą gościnnością. 

0 czwartej reno wyruszam z Jerozolimy 
"iczyc świeci jeszcze Wado na niebie, lecz 
j*J wschodu poczyna Już wznesić się brzask 
j" r«**a. Ulicą przeciąga karawana wie»błą 

cięzico objuczonych workami. Zwierzę 
* mają na szyi łańcuchy z niebieskich pa
nków, 

jako a.miłcty 
C i ę c i w złym duchom, u końca naszyjnika 
•^'ftsza się miedziany dzwonek, którego mło 
ł * k przy wejsch do miasta obwinięty zo 
^ s z m a t k ą , ażeby dzwonieniom nic bu-
£ z e snu śpiącej jeszcze ludności. Przy 

'"We Heroda pasą się stada kóz, a pastu-
^ d r z e m i ą obok. UHca wiedzie przez doll-
^"edron, nad wiełkiem c nentarzysk'em, 
l~łk spoczywa więcej niż 7O pokoleń, ku 
* * Oliwnej. 

Kiedy dotarłem do El-Azarje (Betanja) 
^ tn le j wsi nad krańcem pustyni, słońce z 

8 H ą poczęło Już przyświecać. Człowiek 
liżący przed chntą, pozdrawia mnie, py-
«c o cel mojej drogi. Wskazuję mu k'eru 

^ morza Martwego. Odradza ml iść dalej 
J^uiąc namioty Bet'11'l̂ w, wldn'ejące 
* widnokręgu. „Obrabują clę te dzikusy, 

"•owi starzec — a 
może nawet zamordują'*. 

ł ^'"echnąłem się niedowierzająco f ru-2Jem w dalszą drogę, wydeptaną ścieżką 
I dołami z wodą deszczową, przy któ-
^ Beduinl poją stada swych kóz. Każdy 

? e P Bedułnów posiada Tczne doły, w któ 
1 zbiera się woda w czasie deszczowym 
kHkogodzmnym m?fszu zbliżyłem się 
*top dz'klego Dżebel Muntaru, naiwyż-
^ 8"czvtu wylotów górskich na północ-
zachód od morza Martwego, gdy nagle . 

stanąłem nad krawędzią parowu, w którym 
rozłożył a się eboze.n b^nda Beduinów złożo 
na z 10 mężczyzn i kilku kobiet. Chcialc.11 
ich wyminąć, pozdrawiając ich uprzejmie, 
lecz tamci jakby na komendę odrzucili na 
bok swe opony i 

pokazali swe pistolety 
i sztylety, wzywając mpie energicznie do 
zatrzymania się. 

Kiedy odesłali na bok swe kobiety, ze-
szedłem do nich na dół, a szeik odebrał mi 
przedewszystkiem lornetkę, która następnie 
poczęła krążyć z rąk do rąk. Usiadłszy zwy 
czajem wschód; t 1 ze skrzyżowanenii noga 
mi na ziemi, wydobyłem z kieszeni prpiero-
sy i rzuciłem tamtejszym zwyczajem każde
mu z obecnych po jednym przed nogi. Pod 
czas gdy Beduini zajęci byli paleniem pa
pierosów, szeik zażądał ode innie zegarka. 
Wskazałem na słońce, r.iVwiac: to jest jedy 
ny mój zegar, a na dowód, że doskonale 
się znam na tym zegarze, dodałen, że za 
siedem godzin nastąpi zachód słońca. 

Nifltępnie s z e ^ zażądał ode mnie pieca 
ka. Zainteresowanie jego wzbudziła specjał 
nic moja 

aoteczka polowa, 
z lej puszkami i s!cll;aml a'rf rnjoweml. Na pvt3n'c starego, co to iest odpowiedziałem: 
To s-> 'ekł. C-».y jesteś lekarzem? — pytano 
mnie TN 'ej. Prz\I)omnialo mi się, że osoba 
lekarza jest dla Be<*<Vnów święta. v/ :ec da
łem c d h w ł - d ż potakulącrt. Ł«$cs Be-ininł u-
ś m ^ h n e l ' sie. chytrze, a sieiU mówił- do 
ntfie, że cierpi na r / l j^ewy. Zb&rt?.łem mu 
puls, petarłe-n czoło 1 ofcftt^sahail Je*vk, po 
czem sięgnąłem do apteczki po pierwsrą 

lepszą tubę. Tabletki walerjanowe, opiewał 
napis na etykiecie. Włożyłem mu jedną ta
bletkę na język. Zaszkodzić ona mu nie mo 
gła a ból głowy napewno był tylko zmyślo 
ny. Szeik skrzywił się zrazu nieco, jakgdyby 
tabletka miała o.nak gorzki. Powiedziałem 
mu, że 

jutro będzie zdtów 
i życzyłem, ł e b y go i rodzinę jego zawsze 
omijały choroby i złe dlichy. 

Od tej chwili zmienił się zupełnie i tak 
samo jego towarzysze. Widzę, żeś istotnie 
lekarzem, mówi do mnie, sięgając do bru
dnej kieszeni po równie brudne daktyTie, któ 
re mus'ałem zjeść. Skorzystała n z tej sposób 
ności, by sięgnąć po plecak i także po lor
netkę. — Pokazałem mu mapę z trasą -no-
jej wyc !eczki. Szeik dziwił się, że odważy
łem się S"'7i jeden na tę wyprawę w okoli
cach, gdz : e grasuje mnóstwo band rozbój
niczych i zaofiarował mi k :lku swoich ludzi 
którzybv mi towarzyszyli do celu .nojej po 
droży. N3 uwagę moją. że i re zabrałem się 
z o"en!ętbm}, by opłacić moich przewodnl-
I' >w. sze ;k obruszył się, dowodząc, że daje 
mi eskortę po przyjaźni. 

Istotnie też niebawem trzech rosłych dra 
bów ruszyło ze mną w drogę, oczywiście 
po wypiciu ceremonjalnej kawy i wym'anie 
życzeń ku górze, skrd roztaczał się wspania 
łv widok na morze 1 wieńczące je wzgórza. 
Towarzysze .ttoI upleraH s'ę odprowadzić 
mnie rawet aż do samej .Jerozo!'my, a gdy 
im podziękowałem, przez długi Jesrcze czas 
stnli u stóp góry, śląc zą mną pozdrowienia 
1 życzenia. Turski. 

d I tu szcza jacy ruder 
higjeniczny DraLustra 
z i u a ł c z a t f u s t a c e r ę 

Król Borys przedstawia swą córkę. 

Ojciec uległ pomieszaniu zmysłów 
po ś m i e r c i swego syna. 

We wsf L.uccna, jeden t Wieśniaków 
d.ititał nagłego n.ipadu s^a.łu po śmierci 
swego syna. Szaleniec wszedł do pokoju 
w którym spały jc^o cńrki i zarzntil O " 
i t m dwie na.starsze: 20 i 22 !ctivą. Naj
młodsza, 14 '.ettóa córka, choc.aż c.'«żk.) 
zraniona, 

zdołału uc*ec, 
lecz ped wpływem przcrażcn'1 skoczy
ła do s'rdni. 

Po dokonani zbrodni wieśniak po- i 

'odczas uroczystości wojskowych w Sofji król Borys ukazał zebranym przed pałacem 
królewskim swoją córkę dwuletnią księżniczkę Marję Luizę. 

Ż y w c e m z a k o p a ł b r a t a . 
zeznanie wieśniaka. 

p e ł n i sawobdistwo, wbijając sobie nóż 
w serce. Przed śmiercią przeszedł dwa 
rcwy prz::z pokój, ffdzie spoczywał jes;'.1 

k l!i:i.ctnii syn, lecz nic mu złego nie zro 
i b ł . 

o: 

Cr.y * e s t e ś c z ł o n k i f e m 

Ł . O . I » . I V ? i 

We wsi Trngny koio RUhel farmer 
Prosper Bausseron, lat 39, wsiau! na ro 
wer i pojechał w pole. Tak or owiadał 
jego brat Juljusz.... Od tej chwili 

ślad zu nim zaginął. 
Rodzina zawiadomiia żand.irmcrję, 

ale wszelkie poszukiwania nie dały re-| 
zultatu. Przypuszczano, że alb(; uległ Ja 
kiemuś wypadkowi albo też popełnił 
samobójstwo. 

Po kilku dniacli jednak" rozwiązały 
sie języki. Wskutek różnych opiwiaddń! 
aresztowano b n t a zaginionego .luljus^a 
i3ausseron lat 26. któn' przyparty pyta 
niami do muru przyznali sic v .'eszoie, 
że udusił Prospera I 
i zakopał go w ogrodzie, gdzie rośnie • 
groch. 

Bratobójcę prowadzono aby wska-' 

zaf miejsce, co też uczynił. Zaczęto ko
pać i wydobyto trupa Prospera Bausse 
rona. 

Przeprowadzona zaraz obdukcja 
zwłok wykazała, że Juljusz zakopał 
brata . . 1 . 

żywego. 
Biedak był wprawdzie zduszony, alfli w 
ziemi odzyskał przytomność i chcit.ł sie 
ratować. Dowodem, że połykał ziemię 
z braku nowietrza. 

Bratobójca opowiada, że yokłócit 
sie z bratem, który chciał go s/alikietrt 
udusić. Wówczas zdołał uwolnić sie z 
rak brata i jego udusi* szalikiem, a po"»~ 
tem zakopał. 

Straszne bratobójstwo wywołało w 
całej okolicy ogromne wrażenia, 

:0= 

F R Y D E R Y K K A M P E 
rektorze!! odpowiedział bez 7.ijąknienia.| — Panie Likanen, czy pan jest| ,— Masz zaledwie dwadzieścia czte

ry lata, Wando, a ja już dawno przekro 
czyłem pięćdziesiątkę. Niestety, nie 
jestem twoim ojcem, wiec nie mam pra 
wa ci rozkazywać. JeśH chcesz wysłu
chać rady, jako stryj i, zdaje się. jedy-

Gdyby :-;o zapytano, czy oprócz ste równie dobrze obeznany ze sprawami 
iiografji i pisania na maszyrie potrafi uaftowemi jak z językiem angielskim? 

} trzy razy zrobić w powietrzu salto Sekretarz lękliwie podniósł oczy. Bv 
mortale — z pewnością nie zawahałby to mu wszystlco jedno, co naftąpi — 

kark wiedział, że przepadł i. kretesem i że 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
L-'°2CF hrabia Borski dowiedział się od 
|k\Ko wspólnika. Blomforsa, w stolicy Fin-
łjJ 1 . że firma zbankrutowała. Borski nic 
t ' 1 ' . jako h. oficer, do tego dopuścić, a!c 
K miał gotówki na wykupienie weksli za-
JPJcstowanych. Nie chciał jednak wtajem-
I .W w swe położenie narzeczonej Wandy. 
Ł^dał się do biura prezesa koncernu nafto 
Kp0. Jozue Manfielda, bv prosić ĵo o po-
\h Tu spotkał dyrektora Lundąulsta, któ-
Ł^u zaproponował odgrywanie roli Man-
EJa. który zmarł przed dwoma 1 c?cm 
T̂k nikt nie wiedział. 

sie i trzykrotnie skręciłby sobie 
na oczach Jozue Ma»lie'da. 

— Warsclio-riit! — obznajmił ży
czliwie urzędnik portu lotniczego w 
Sztokholmie, wskazując głową w kie
runku, gdzie oczekiwały samochody 
Jednym z nich była podróżna limu 

I 

> 

1 2 3 . 

banowie z Londynu, a!ln< też z No-
J° Jorku, paląc w gorączkowym 

jbicchu, odprowadzili peinem sza-
Pku spojrzeniem Manfielda i Lika-
Jt13- którzy znikli w małym 'vidynku 
•^yjnym; coś-szeptali, patrząc ZNACTH 

fa drzwi. 
^ikanen przeszedł samego sicb'e I 

Lc,agu dziesięciu min:'t uzyskał voU\-
2 hotelem Brando. 

/ dumną miną poda? sztfcwi sin* 

k^anfield ożywił się i zapytał nieco 
I

 ,,riVT)nictvm głosem: 
I ̂  Hallo... hotel Brando? 
^ ś l a d za tem położył słucliawJfe 1 •:• 

C^ż to jest. panic Likanen? P:n 
| źle połączył. 
r sf-retarz naichętnicj zapadlb^' sic 

L ?iemic: bladł, to znów się oblewa' 
SJ*T!i- J"ż miał r.a końcu językn' 
L liożliwe!" Ale zamiast tego pokor 
•̂ cja y ' 0 w c ' wvszeotal z rczy-

^^y mam 

' ^ c krótko: 
al «ie ki; \jsciit, 

— Nie. już nie trzeha. 
Zanim doszli do samolotu, do 

nena, któiy kroczył 7. szacunkiem W 
j pewnem oddaleniu za Manficldem, zbl'-
I żył się jeden ", Anglików, PRA^lożyi do 
| czapki dwa palce i zapytał: 

— Please. sir. Czy ten dfllgi pan 
jest rzeczywiście pan Mnnfieio. IA"'/.** 

koncernu naftowego? 
Likanen wyprostował sie ciągnąc, 

sie ze wszystkich sił. av swojej Btffcj 
nicpokaźnej figurce nadać jcknaj-
wieksza okazałość i d(.stojno>ć 

W jego oczach błysnęły iskiailvi p-s 
gardv. Czuł. że iest c;;emś. żc w obec
nej chwili jest dziwnie lekki i sv> 0-
bodnie buja w obłokach, oddak.*v o ty 
siace kilometrów od wszystkiego, co 
ziemskie. 

Uśmiechnął się, wzruszył ramionami] 
i w ślad za swoim szefem milcząc] 
wszedł po trapie do kabiny. 
Panowie w amerykańskich płaszczach 

i w angielskich czapkach trąidli sie zna 
czaco: 

— ..J. M." 
— Naturalnie' 
Rozst rzygaiąca bitwa czekała Lika 

nena do wylądowaniu w Sztokholmie. 
Przypomniał sobie, jak w Helsin

kach zawołał go generalny dyrektor 
Lundonist i zapytał: 

— Likanen. zna pan angie'sk:'J Mu
sze mieć pewnego człowieka który to
warzyszyłby szefowi w podróży. 

Likanen pomyślał o dwóch tysią
cach marek fińskich pensji miesięczne), 
o pooekanych kołnierzykach, gumo
wych, o nedznem życiu ukoihanej 
matki i jeszcze o jednej maleńkie] spra
wie, która przyprawiała go o przyśpie 
szone bicie serca. 

— Angielski znam, pertekt paric dy 

I teraz spotka zimne i jednocześnie! ny bliski człowiek w rodzinie, powiem 
groźne spojrzenie, napewno ostatniej tyle: zapomnij o tym człowieku... Zasta 
bo po takiej okropnei kompromitacji nów się, czy jest wart, żeby płakać po 

1 momentalnie wv'eci z. koncernu. nim? 
Ale oczy nie były straszne, raczej Wanda siedziała naprzeciw stryja, 

' uśmiechały się. skurczona w ułębokim fotelu, bezradr.a 
zniósł | i stępiała z bólu: 

Zapomnij!.. — 
zyna szefa z szoferem Amerykaninem. Likanen, który doskonale 

I Manfield spojrzał pytająco/na swe- podróż samolotem, nagle doznał o';>v.yj 
go sekretarza. dliwego uczucia powietrznej i zarażeni; 

Pod Likanenem ugięły sie kolaiu;.' morskiej choroby. 

odpowiedTirła 
zmęczonym głosem. — Wszyscy powta 
rzacie to samo, jakbyście się zmówili. 

czała się do skąpego zasobu słów, / ' duchu. - - Ten człowiek o sennych czy 
'pośród których pewna ilość nie miała| rozmarzonych oczach?... Nadzwy 

nic wspólnego z angielskim 
Wydal kilka niezrozumiałych dźw'e 

czaine! Uśmiecha się jak zwykły śmie.r 
telnik. siedzi sobie w autobusie wśród 

Tn ipst lo7ire Mnnfic'd? — wołał w! A czy kto z was pomyślał, co będzie 
Jego znakomita angielszczyzna ogram-, i mna? 

— Pewnego dnia wyjdziesz Samąż 
oczywiście za porządnego człowieka. 

— Józef jest też porządnym czło
wiekiem. 

Profesor Poker, bardzo znany 
chirurg, stanął wobec wyjątkowo cięż 
kiego wypadku, w którym skalpel i eter 
były zupełnie bezsilne. 

Każda operacie poprzedzały utarte, 
niezawodnie jasne rozumowania: z 

ków gardłowych, przyjaźnie skinął mu innych ludzi! 
ręką i wraz 7 Manfieklem poszedł do 
parku samochodowego — wszak jedna 
z maszyn musiała być firmowa. 

się: 

Biegał od jednego wozu do drugie- używał. 

O maiv włos nie wyrwało mu 
- Perfekt! 

Bardzo lubi to słowo i często go 

go, ale na jego nieszczęście d.-iś się z?i 
brało wyjątkowo dużo samochodów z 

Jozue Manfield utkwił wzrok w ko 
łyszącej się podłodze auto! usu i 

numerami amerykańskiemu ponieważ'odezwał sie w zamyśleniu, jakby koń-! jednej strony jest pacient, choroba i 
do Skandynawii zjecha'a wycieczka hp cząc poprzednio wypowiedziane zda-
telarzy Stanów Zjcdnoczonyoi i wio-' nie: 
czyła sie po większych miastach, badaj — W takim razie jestem spokojnv 
iąc możliwości zrobienia irteresu na Bardzo możliwe, że w tych dniach po-
tym gruncie. 

Szoferzy nie rozumieli Lika pena ; 

ON ich też nic rozumiał. Ociekaiąc po
tem, uwiial sie między autan:i, błagal
nie zaglądał w oczy każdemu kierowcy 
i zapytywał bez końca: 

— Manfield?... Yes°... Maniield?... 
Na"le usłyszał za sobą: 
— Hallo!' 
Poznał głos szefa. Zc zdwojoną 

cnergją rzucił sie do następnego wozu. 
mrucząc do siebie: 

— Zginąłem'.. Nie ogiądr.j się 
kijoto!.. 

lialio! — powtórzyło się wołanie 
Lilf-ir-en ze strachem odt.'r«'Jł gło-

jedzie pan ze mną do Ameryki. 

lozpoznanie, z drugiej lefcarr i jego 
nóż. 

Wypadek z bratanicą zmartwił go 
tem więcej, że był niesłychanie zawiły i 
żadnym sposobem nie dał się wc'a^;.ać 

Jakaś biała płachta przesłoniła oczyj w ramki jeeo wiedzy. Jedna część sura 
Likanena, notem białą zastąpUa nie-: wy. nad którą szczerze ubolewał, byfa 

c&lkiem iasnar pan Józef de LMeca hra
bia Borski zbankrutował, onrócz tego 
nie wykupił swoich weksli i /mkł bez 
śladu, chroniąc się przed wierz\cie'?m'\ 

Lekkomyślny i nienewnv Człowiek". 
Sam sobie zgotował t-^<> k*>rtftc 

ciszy — u nas zachód? i słomce ges*nic 
ia cienie wieczorne, przechodząc w 
zmrok, potem następnie noc. 

we: J. M., Jozue Manfield we własne.ij Na u!icv Bodu^na w obszernym ga 
osobie, siedział w zwvczair:ym auto- binecie profesora Rokeia toczyła się! 
busie oomi^dzy nananu w angielskich rozmowa. 
czaniffi.ch i kiwał mu rcką. O s^preł fod^inie r.*e można było 

Ody sie wgramolił do WNĘTRZA i us..'| rozróżnić rysów twarzy słav.rr"n chi-, 
dowił na prwiwleg le j ławce, pre/es rurga, zamiast ;:icj majaczyła bia!awa, 
zapytał go jakby mimochodem' 'plama: 

bieska. potem zieiona. czerwona — prze 
sunęły sie kolejno wszystkie kotary 
tęczy. 

ROZDZIAŁ IV. 
inne są noce letnie w Heisinkach a 

inne>w Warszawie: tu niema dziwnego zresztą normalny dla rodobnych li-dzi. 
przejścia od jednej pory dnia do dru-j Profesor Roker uiał rękę Wandy i 
giei. tu ludzie nie znaią mlecznej no-' pogłaskał j a uspakajająco: 
światy ani martwej. denerwui?cej; — Oczywiście w tei chwi'i nie ro

zumiesz, moje dziecko, że tak iak się 
stało, to się stało dobrze, nawel bardzo 
dob pze. 

Po krótkiej przetwu' po^inj' 
— Wiesz, co ia ci zapropernię, Wan 

do?... Icdź do Zakopanego. Gón sa 
"ocznie iensze rfla ciebie niż nrrze. 
Odpoczniesz, uspokoisz się. 

d. c. n. 
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ECHA ZE STOLICY 
tycie Warcz w y w k i l k u wierszach 

ż r i z ą d miasta uchwalił '*vuiyi j n - V 
ty za sprawdzanie wędlin przywozo
wych. Przy transportach wagi do 200 
Kifg. optaty zniżono z 10 do 5 gr. za Ig. 
Obniżka tych opłat wpłynie w pewnym 
stopniu na potanienie wędliny. 

W ubiegłym tygodniu zatwierdzono 
projekty budowy 7 jedno piętrowych do 
mów mieszkalnych, 6 dwu piętrowych. 
4 trzy piętrowych i 3 czteropiętrowych 
i 10 domów parterowych. Większo-* 
tych domów stanie na przedmieściach 
mianowicie sa Saskiej Kępie i Grocho
wie. • • • 

W pierwszym kwartale rb. na teren'e 
tylko 'ednego starostwa śródmiejskiego 
wymierzono 4588 kar za rozmaite prze 
kroczenia. M. in. ukarano 1632 osoby za 
nieprzestrzeganie przepisów wojsko 
wych, 25 osób za posiadanie broni. 344 
osoby ca opilstwo ltp. 

"W statucie podatku miejskiego od re 
Wam | szyldów wprowadzono pewne 
tfniany. Podatek ten, płatny dotychczas 
jednorazowo zgóry. będzie obecnie pla 
eony w 2 ratach półrocznych, w k w i e 
tniu i listopadzie. Jednocześnie zwolnio 
no od opłat szyldy z napisem ..sklep ty-
łunkwy". , . , , 

Władze administracyjne wydały pod
władnym organom nakaz roztoczen a 
bacznego oadzoru nad terenami, na któ 
tych prowadzone są roboty budowlane, 
ifereny te. musza być odpowiednio ogro 
Uzone zaopatrzone w dojazdy dla furma 
hek łtp. j 

f- « * * i • • 
,• Starostwo praskie przystąpiło do po
rządkowania wybrzeży wiślanych. Po 
porozumieniu % zarządem dróg wod
nych starostwo dokonało przegrupowa 
ft!a miejsc składowych dla wydobywa
nego piasku i żwiru. Zarządzenie to ma 
iia celu stopniową likwidację wydoby
wania żwiru na wybrzeżu Kościuszków 
skiem i przeniesienie tych robót do punk 
tów najmniej zadudnionych. Część p laska 
rzy p racuje obecnie na Pclcowlżnie ł 
mie;sca przez nich opróżnione na P o w i 
ślu będą uporządkowane. Znikną wrcóz 

cle olbrzymie zwały żwiru 1 plasku, któ 
re nadawały tej części wybrzeża wygląd 
zaniedbany. Wiatr .roznosił tumany ku 
tzu z tych zwałów piasku i żwiru obec
nie więc 1 plaga kurzu będzie częściowo 
usunięta. Jednocześnie będą sprawdzone 
bardzo szczegółowo urządzenia ^roorto-
we na Wiśle pod względem bezpieczeń
s t w a oraz stanu sanitarnego. Już wkrót
ce, .rozpocznie sic sezon i wyhrzeźa Wi
sły muszą być gotowe dla przyjęcia 'y 
siącznej rzeszy.osób sprrgnlonych słoń 
ca, powietrza i wody. 

Związek" zawodowy muzyków Pra
ca Polska dokonał wyborów nowego za 
rządu. W skład prezydium wesz'i P P . : 
Henryk Śląski — prezes, Marjan Witec 
ki I Antoni Golak — wiceprezesi. Stefan 
Klimecki sekretarz i Karol Rościszew 
ski — skarbnik. 

Kra teczki. 

l u p . 
Samowolne inkaso. 

Podobno z urodzajem na owoce wy
glądamy w tym roku dość kiepsko: 
śnieg w maju narobił szkody. I cóż się 
okazuje? Człowiek, niby taki mądry i 
sprytny, dający sobie rade z takiemi za 
gadnieniami, jak samoloty, okręty itp., 
nie potrafi uchronić sio od działania głu 
piego śniegu. Pr prostu ludziom nie przy 
szło na myśl. że można się uniezależnić 
od działań atmosferycznych na urodzaj 
owoców. Gdy tylko zaczęły z nieba spa 
dać pierwsze płatki śniegu trzeba było 
owinąć drzewa, krzewy czv krzaki wa
tą, dobrze je otulić, każdy listek zawi
nąć w jakieś futerko, i nic byłoby teraz 
tragedji. Ponieważ tego wszystkiego 
nie zrobiono, grozi nam — podobno — 
brak owoców. Ananasów wprawdzie 
nam niebrak, ale jabłek, gruszek, truska 
wek, śliwek itp. może zabraknąć. 

Niema jednak tego złego, coby na do 
bre nie wyszło. Dzięki brakowi owoców 
można mieć nadzieję, że nasze żony nie 
będą nareszcie robiły owocowego „wi
na'', te] zmory wszystkich niemal pry
watnych przyjęć. 

— Pozwoli pan kieliszek wina? 
Gość, sądząc, że chodzi naprawdę o 

wino, kiwa uprzejmie głową. Kosztuje 
„wina'', chce się skrzywić, ale. że n'e 
wypada, wiec robi przyjemny wyraz 
twarzy. 

— Prawda, że świetne' — mówi go 
spodyni. 

— Aha. doskonałe. 
— No, to może jeszcze kieliszek. 
— Nie nie, dziękuję bardzo, ale wła

ściwie nie pijam wca'e wina... 
— No, to panu nie zaszkodzi. Sama 

ie robiłam. 
„Dobra gospodyni4', która sama robi 

różne s:kacize. zwane przez nią. Bóg je
den wie dlaczego „winem", uważa, że 
ten mętny płyn jest samym nektarem, 
że goicie powinni zachwycać się jej go 
spodamością i zdolnościami, że powinni 
twierdzić że żadne najdroższe 1 najstar
sze wino gronowe nie jest godne nawet 
w nos całować U) słodką, idiotyczną ta
rę, którą częstuje gości. 

Nie wiem, kto wymyślił w PVscc 
owocowe wina domowego wyrobu, ale 

był to jawny wróg ludzkości, a zakaptu 
rzony agitator jakiegoś stowarzyszenia 
abstynenckiego, który przez pojenie lu
dzi owocowem winem chciał ich odzwy 
czaić raz na zawsze od wina wogóle. 

Wino. najpiękniejszy, najsłoneczniej-
szy nektar, jest dzisiaj parodiowany 
przez byle kobiecinę, która w braku in
nego zajęcia wrzuca jabłka, czy trus
kawki do gąsiora, czeka parę tygodni i 
podaje „to ł— to'' potem gościom jako 
wino. 

To jest poprostu herezja. Nowa kon
stytucja powinna zabronić wyrabiania, 
a w każdym razie częstowania owoco-
wemi winami, aby nie dopuszczać do po 
pełniania niemal zbrodni na szlachet
nym męskim żołądku. 

Jeśli już wszystkie „dobre gospody
nie'' chcą robić same wino. niechaj je ro 
bia ale niechaj też same je wypijają. To 
będzie największa karą i najlepszym spo 
sobem na odstraszenie je od profanacji 
wina . 

ROSOŁEK. 
Władysław Linke twierdził, z racja, 

czy bez racji, żc Szczepan Sosnowski 
zam. przy ulicy Wilczej 16, jest mu od 
pięciu już lat winien 6 złotych. Sosnow
ski twierdził, iż nic Linkami winien nie 
jest. Linke upierał się, że tak. słowem 
spór. nieoparty na żadnym dokumencie 
ani świadku ciągnąłby sic w nieśmier
telność, gdyby Linke nic wpadł na po
mysł, dość ryzykowny. 

Linke zjawił się na podwórku domu 
nr. 16 przy ul. Wilczej, na którem to po 
dworku spacerowały kury Sosnowskie 
go. Wyczekał odpowiedni moment i zła 
pał jedną z kur. Zaniósł ją do domu, 
uśmiercił i dał żonie, aby ugotowała 
rosół. 

Tymczasem Sosnowski zauważył 
brak jednej kury i domyślił sie. kto jest 
sprawcą. Ody wbiegł do mieszkania Lin 
ków, kurak znajdował się już w garnku. 
Sosnowski zameldował o całeoi zajściu 
poliejL 

Sąd Grodzki skazał Władysława Lin 
kego na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Paczka opium w piekarni 
Trzej aferzyści przed sądem. 

Z Tczewa donoszą: 
Policja bydgoska dowiedziała sie dro 

gą poumą, że na terenie Bydgoszczy po 
jawili sie jacyś osobnicy, którzy sprze
dają opium. 

Roztcczono baczną uwagę i istotnie 
bardzo silne podejrzenia padły na przy 
byłych z Grudziądza dwu osobników 
54-letniego mistrza piekarskiego Jana 
Węglikowskiego. 31-letniego szofera 
Bolesława Kleina ze Starogardu i 44-
lelniego kupca Bolesława Ossowskiego, 
również ze Starogardu. 

Dwaj ostatni odwiedzili szereg osób 
pozostając w stałym kontakcie z Węgli 
kowsk m. Z chwilą jednak, gdy poczuli 
że poiieja depce im po piętach. 

wynieśli sic do Grudziądza. 
Tam nakryto Ich, a w czasie orzeprowa 
dizonej tewizji w piekarni u Węglików* 
sk :cgo znaleziono paczkę opium, war
tości około 2X00 złotych. 

Z cała ta paczką Klein i Ossowski 
przyjechał, do Bydgoszczy, gdzie itvło 
wa ' i towar sprzedać, lecz inicres nc tfi 
szedł do skutku, gdyż żądana przez nich 
cena była zbyt wygórowana, i poczuli 
że zaczyna ich tropić policja. 

Cala trójka znalazła sie obecnie P ^ 
sądem w Tczewie. 

Węglikowski ze skruchą przyzna'^ 
do winy i oświadczył sadowi, ze l*| 
ofiarą wyrafinowanego oszustwa 
strony Kleina, gdyż nie miał J 
jest opium, a pieniądze w sumie 3.0w' 
dał Kleinowi dlatego, że ten zanW"" 
mu oczy. 

obiecując złote góry. 
Pozostali oskarżeni, a w szcze 

ci Klein, nie przyznają się do wlnv. 
Jak wynika z zeznań świadków.** 

rzystów złapano w ten sposób, że prł* 
downik straży granicznej Kozio*"*** 
przebrany za żydowskiego agenta nW* 
pieczeniowego, udał się do mieszkaij™ 
osk. Węglikowskiego. k-óremu * ^ 
rozmowy wyraził chęć kupna oplufn. 

Węglikowski, nic przeczuwając 
stepu, wydobył z ukrycia optant. 
dwie pałki o wadze pół kg. i wówGP 
został aresztowany, poczem nastać 
dalsze aresztowania. 

Sąd postanowił tę niezwykła dag 
wą rozprawę odroczyć celem przesz 
chania dalszych świadków 

Oryginalna para globtrotterów 
Przerwane zwiedzanie kraju. 

R e w o l w e r n a ł a d o w a n y . , , p a t y c z k a m i 

Napad na zonę marynarza. 
GDYNIA, 13. 5. — Wczoraj wieczo

rem w drzwiach mieszkania bosmana 
Gruszeckiego na Oksywiu, w którem 
znajdowała sie tylko Jego żona, zjawił 
sic jakiś młody mężczyzna. Na pytanie, 
czego sobie życzy, nieznajomy wyciąg
nął z kieszeni rewolwer ł skierowawszy 
lufę w pierś pani Gruszeckiej, zażądał 
wydania 

wszystkich posiadanych pieoędzy. 
Przerażona kobieta widząc, i e wzywa
nie pomocy na nic sie nie zda i mają: 
przed sobą rewolwer bandyty, chwiej
nym krokiem zbliżyła sie do szafy I wy
jęła* znajdujące sie tem 10 złotych, jedy
ne, jakie w domu posiadała. 

Bandyta, w dalszym ciągu grożąc re 
wolwcrcm, kazał otworzyć inue szufla

dy I przekonawszy się. źe Istotnie 10 zło 
tych dane przez żonę bosmana sa 

całym j|e| m'<]ą(k*em, 
poradził jej nie donosić nikomu o lej wi* 
życie, gdyż może Ja spotkać przykra nie 
spedzianka, poczem zniknął za drzwia
mi. 

Nieszczęśliwa kobieta ledwo żywa 
ze strachu zabarykadowawszy s:'e w 
tnieszkanta. spędziła kilka godzin na 
oczekiwaniu powrotu swego męża. któ
remu opowłedzifila o straszne] przygo
dzie. 

Brcman Gruszecki natychmiast po* 
wlfdomlł policję, podając według słów 
żony ryson's opryszka. W pare godzin 
późnie} napastirk znajdował s!e iuż 

w rękach władz bezpieczeństwa. 

Z Bydgoszozy donoszą: 
Do Bydgoszczy zawitała oryginalna 

para globtrotterów. Twierdzili, że odby 
wają podróż dookoła świata, że sa Frań 
cuzami, czego dowodzić miały ich wy
myślone nazwiska i minimalna znajo
mość francuszczyzny. Na podróż zara
biali w ten sposób, że nosili ze sobą gru
bą księgę, w której obok znakomitych 
mężów stanu każdy mógł umieścić swój 
podp's za jedna złotówkę. Za te zło
tówkę 

zyskiwało sie wiele. 
Po ukończeniu podróży, globtrottc-

rzy mieli księgę złożyć w jednem z wieł 
kich muzeów w Paryżu. 

Wyobraźmy sobie tłumy, oglądające 
podp ;s Lavala i np. p. Izydora Kreski 
czy Kropski z Bydgoszczy. Pan Izydor 
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a otrzy jywać będziesz „Echo* 
ed jutra w domu. Prenumerata 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnin miesiąca. 

Przy bandycie znaleziono rewo'wer bę
benkowy siarcgo typu, naładowany... 
drewrlanemi patyczkami. 

"Vmo niewinnego rodzaju broni opry 
szek, którym okazał sie 24'Icmi Stefan 
Krajewski, pochodzący z Hamburga, 
osadzony zosiał w areszcie i stanie 
przed sądem gdyńskim. 

: U : 

staje się sławą. Poznaje go cały P a ^ 
I któż dla takiej perspektywy nie da w 
tówki. a nawet więcej. 

Dochody z naiwności ludzkiej P ^ 
ły obfcie do kieszeni Bronisia Szy**1^ 
ka z Poznania i Ludwika Konieczne j 
Szamotuł, którzy byli właśnie tvmi 
trotterami. „J 

Przewędrowali kilka miast, a* w ™ 
goszczy 

powinęła im sie noga. 
Nasza polioję nie tak łatwo wywieść 
pole. M 

Obserwowała rzekomych Francuz 
a po dwu dniach bvli już za kratami- t 

Wczoraj zasiedli na ławic "skar*" 
nych przed trybunałem Sądu Okre^ 
wego. 

Ze skrucha przyznali sie do w"1* 
tłumacząc s'c tem. że chcieli mieć P J 
niądze na zwiedzenie Tera.ni. Narazłe-wt 
postanowił przerwać to «w»edzj»n!e 
iu obu wędrowcom na okres dziewf«CT 
miesięcy. 

H A D I O - K Ą C I * 

Wszelkie produkcie muzyczne 
w rad o odwołane 

spowodu żałoby narodowe). 

SPRZEDAM kompletne urządzenie łabfjf* 
wody sodowej i lemoniad wraz z balonami 
syfonami, butelkami, beczką dwukołowi 
wózkiem ręcznym do rozwózki. Cena wf*' 
z poucieniem fachowem zł. 2.400. Wiad^ 
mość: M. Esman. Kutno, Narutowicza *' 
Skład apteczny. 

ALBERT ACREMANT. 

MANJAK. 
Ignacy Tonipiuk, profesor Instytutu Nau

kowego, poza pracą swą zawodową odda
wał się z zapałem badaniu odcisków palców. 

Był bezwątpienia uczonym, który widział 
I przeanalizował najwięcej kciuków w Eu
ropie. 

Miał stałe przy sobie pudełko z białej 
blachy, zawierające tampon przesiąknięty a-
tramentem i arkusz czystego papieru, by 
móc przy pierwszej lepszej sposobności za
proponować osobie, która nawinęła mu się 
pod rękę: 

— Może pan (czy pani) będzie łaskaw 
zwilżywszy tamponem swój kciuk, przyło
żyć go do tej Ćwiartki papieru. 

— Poco? Naco? — indagował ze zdzi
wieniem zaatakowany w ten sposób osobnik 

— Jestem kolekcjonerem kciuków _ od
powiadał Ignacy Tonipiuk nie przyznając 
się do swych czysto naukowych badan i /.do 
bywszy cenny odcisk kciuka zaopatrywał go 
w etyk :ctc z Imieniem, nazwiskiem 1 datą 
urodzenia jego właściciela. 

Uzyskawszy od ministra sprawiedliwości 
upoważnienie wstępu do wszystkich wię
zień, Ignacy Tonipiuk na wieść o areszto
waniu znaczniejszego jakiegoś przestępcy 
śpieszył wziąć odcisk jego palca. 

Mógł był coprawda poprzestać na odci
skach, dokonywanych z urzędu przez powo
łanych do tego ekspertów, których kompe
tencja nie mogła być kwestionowana, lecz 
Ignacy Tonipiuk by! niewiernym Tomaszem, 
Ufał tylko sobie. 

Żona i krewni najbliżsi drwili sobie nie
raz z niego, upominając: 

— Strzeż się!... Nic niebezpieczniejszego 
jak wbić sobie coś w głowę. Zostaniesz ma
niakiem, zobaczysz!) 

— Nic sądźcie mnie przed czasem — od
powiada! profesor z pobłażliwym uśmiechem 
na ustach — gdy wybije godzina, kiedy będę 
mógł wreszcie obwieścić urbi et orbi wyni
ki moich spostrzeżeń, wielki krok zrobiony 
będzie ku uszczęśliwieniu ludzkości... 

Ignacy Tonipiuk bowiem należał do rzę
du tych ludzi ranki, którzy wślad za słyn
nym k iu kryminalistą, doktorem l.on> 
broso, utrzymują, że zbrodniarz rodzi się 
przestępcą i jako predestynowany na mor
dercę zgóry, musi — prędzej czy później — 
dokonać zbrodni. 

Problem więc polegał na tem, w jaki spo 
sób identyfikować przyszłych morderców, by 
zapobiec wporę przejawom ich zbrodniczych 
Instynktów? 

Ignacy Tonipiuk przekonany był. że tego 
rodzaju identyfikację dałoby się przeprowa
dzać na podstawie kształtu kciuka i minia
turowych Mnij. znajdujących się na jego 
skórze. 

Przewidywał już epokę, kiedy obowiązy
wać bidzie prawo robienia odcisków z kciu
ka kaidego noworodka. Powstałyby specjal
ne zakłady dla umieszczania dzieci zagro
żonych... 

Bezpeczeństwo i spokój zapanowałyby 
wówczas na ziemi... 

Mówiąc o błogosławionej tej przyszłości, 
profesor Tonipiuk wpadał w ekstazę. . pod
czas gdy blscy jego szeptali sobie na ucho: 

— Albo brak mu piątej klepki w głowie, 

albo jest genjuszeml 
Należałoby więc tylko — według zdania 

Tonipiuka — ustalić model kciuka zbrod
niarza. 

Po piętnastu latach mozolnych i wyczer
pujących badań, po dokonaniu konfrontacji 
dwudziestu siedmiu tysięcy dwustu trzydzie
stu czterech odnośnych dokumentów, starań 
nie datowanych i zaopatrzonych w etykiety 
Ignacy Tonipiuk doszedł do przekonana, że 
miał pewne dane do triumfalnego oznajmie
nia rodzinie, przyjaciołom i prasie. 

Wiwat! Oto jak wygląda kciuk zbrod 
niarza. 

Jednocześnie pokazywał rysunek wielkie
go palca, szerokiego, kwadratowego niemal, 
przy końcu którego linje zbiegały się w 
dziwacznie uniieszczonem centrum. 

Czy Ignacy Tonipiuk postąpił tak z u-
' mysłu, czy też był to zbieg okoliczności po
prostu, dość źe przesłał prasie komunikat 
swój w pełni lala, w okresie wakacyjnym, 
to znaczy w sezonie ogórkowym, kiedy wo
bec braku wiadomości politycznych, redak
cje cierpią na brak tematów, dzięki czemu 
reporterzy zbiegli się tłumnie, prosząc Igna
cego Tonipiuka o wywiad. Portret jego u-
kazał się na pierwszej stronie pism. Komen
towano komunikat jego obszernie... Był je
dnem słowem człowiekiem na dobie i, cze
kając wypowiedzenia się specjalnej komisji, 
zażywa! sławy... 

Czuł się tak szczęśliwy, że nie widział, 
iż bliscy jego i przyjaciele zaczęli stronić 
oc! n'ego, obawiając się pokazywać mu swe 
•ccc... Zmuszeni obcować z nim wkładali rę
kawiczki!... 

Tak rzeczy stały, gdy pewnego dnia, w 

autobusie, Ignacy Tonipiuk zajął miejsce na 
przeciwko mężczyzny w średnim wieku o 
wyglądzie spokojnym i dość dystyngowa
nym. 

Obok niego siedziała jego żona, niemło
da już, poprawnie ubrana, dama o pogodnej 
i uśmiechniętej twarzy. Oboje robili wraże
nie; dobrze dobranej i szczęśliwej pary mał
żeńskiej. 

Tak 'et było w istocie. Państwo Oernon, 
właściciele magazynu, byli majętni, gdyż kry 
zys w handlu nic dał im się zbytnio we zna
ki; wydawszy pomyślnie jedyną córkę za
wiąż, pędzili życie c-che i spokojne, kocha
jąc się po dwudziestu ośmiu latach małżeń
skiego Dożycia, jak w pierwszym dniu po 
ślubie. 

Ignacy Tonipiuk, zajęty czytaniem gaze
ty, nie zwracał na nich uwagi narazle. W 
chwilę później jednak zerwał się nap.le z 
ławki chwytając pana Gernona za rękę. 

— Czego pan sobie życzy? — spytał zdzi 
wiony kupiec. 

— Pan pozwoli?!... — zawołał 'profesor 
i, nie czekając na odpowiedź, wydobywszy 
lupkę z kieszeni, jął przyglądać się badaw
czo kciukowi coraz bardziej stropionego 
Gernona. 

— Co to znaczy? — spytała pani Gemo-
nowa z niepokojem, podczas gdy bileter au
tobusowy zbliżał się zaintrygowany. 

— Otóż to!! Otóż to!! — ryknął nagle 
Tonipiuk — ten pan jest mordercą, panie 
bileterze! To niebezpieczny człowiek!! 

— Ja? Niebezpieczny człowiek? Ja? Mor
dercą?! To fałsz'! Nie zabiłem nigdy niko
go! mm zawoiał Uernon dotknięty do żywego. 

— Możliwe . - odparł Ignacy Tonipi"'' 
z glębokiem przekonaniem w głosie — *F 

przyjdzie chwila, kiedy pan zabije niecliy** 
nie! Pan ma kciuk mordercy, mój panie!'-' 

— Kłamstwo! — zaprzeczył Gernon J 
niesieniem krztusąc się z gniewu. 

— Kto pan jesteś, że ośmielasz się t*'l*f' 
dzić coś podobnego? — pytał bileter pr"'*' 
sora. 

— Jestem Ignacy Tonipiuk. Profesor 
stytutu Naukowego i żądam natychmiasw 
wego aresztowania tego pana, który, maj* 
instynkty zbrodnicze we krwi, popełni P ff 
dzej czy później jakąś zbrodnię! 

W autobusie powstał zgiełk 1 zamieś**' 
nic. Świadkowie zajścia podzielili się na d*™ 
obozy: jedni uwierzyli twierdzeniu łj»na'*» 
Tonipiuka, inni zaś wzięli w obronę Gert1' 
na. Odmienne zdania krzyżowały się. P° , 
niecenie rosło. Już wybito jedną szybę. 
którzy napomykali o zlinczowaniu J*0*' 
dercy' . 

Pan Gernon, osaczony, szykował się i 
do czynnej samoobrony i w chwili, gdy '8 
cy Tonipiuk zbliżał się z zamiarem obcz* 
dnienia go osobiście, cofnął się dla wiek**; 
go rozpędu wtył, podskoczył ku profe« o f ^ 
wi i jednem potężnem uderzeniem g ' o v V * r t « 
ptersi powalił śmiertelnie ugodzonego 
ziemię. 

Ostatnie słowa konającego profe*0'* 
brzmiały: 

— Pański kciuk!... A co!!... Czy nłe 
wiłem?... 

Tłum. J- *V 

w ro' 
c"odzi d 

y Pocz 

% na r 
N z i e ż j 
M H kh 
^ s j e Pi« 

ang 
. Pozna 
„ Metoda 
!,° r e a l i z 
n'a dzieli 

W f>lnoś 
^ u t i n g 
„ T a l < 1 
K 6 polsk 
N « j ą c 
?•>»! wia 
^ •ązek 
N n i szi 
N g a p 
: 2 'ałalnoi 
N c z e j , 
[ r *awyc 
,cSjonóvi 
°'az w , 

c l k i j« 
* od i ; 

Protcl 
V i i : i 

http://Tera.ni


Pr. U L 

ę obecnie Pi** 

hą przywiał $5 
udowi. żeJ** 

oszustwa * 
miał pojec^.^ 
-sumie 3.000 f; 
i ten zamy*1 

wIzczeRÓłnoi 
le do winy. 
świadków, a* 

posób, że prze 
iej Kozło** 
jo agenta t*f 
do mieszkaj 

óremu w t<*" 
cupna opuirfl-. 
eczuwajac 
ia opium, ŁJ 
kg. i wówffiF 
:zcm nastać 

•zwykła c i*; 
celem przesJ11 

w 

e r o w 

ARO c a ł v r W 
irwv nie da *10 

ludzkiej P** 
misia S z y r ^ 
K o n i e c z n e ^ ' 

.śnie " 

Nr. 1:9 

Z w y c i ę s k i m e c z W a r s z a w y . 

ków łódzkich. Obrona i pomoc przeciet . Międzymiastowy mecz piłkarski Ło 
tei z Warszawa o puhar za 
Kończył się przykra po rażka drużyny 
łódzkiej w stosunku 1:2 (1:1) Przvkra 
dk-ego. że mecz mogła drużyna łódzka 
wygrać zupełn e łatwo. 

Zespół iódzki- zaprzepaścił jednak 
^ e r e g murowanvch sytuacji schodząc 
w rezultacie z boiska pokonany. W du-
«ęi mierze przvezvuila sie też do tego 
^aba gra obrony wktórei Franka* nie 
JJÓgł sie w żaden sposób zgrać z zaste 
"u»cym Karasiaka Pliglem. 

W p o m o : v zawiódł Kowa'sk». który 
też P ó ź n e j zasUnionv zos ' a ł Pilcem. W 
'LAKU podobnie iak na meczu z Wroc 
^twiem wybijał się przedewszyslkem 
JLERB-streich dzięki s w e j dbrzynfcj ruch 
'wcści i „polowaniu* na bramkę prze 
c-.wrtika. 

Królewiecki jako kierownik napadu 
"5e TrJa? tvm razem egzaminu. 

W zespole warszawskhu w którym 
* ? s t a 'n iej chwili zaszły jeszcze pewne 
*manv na p'crwszv nlan wybił s !e Kor 
Hicwski w bramce, który obronił pisk 
n i 6 szereg groźnych strzałów napastul 

Rada Międzynarodowa Apostolstwa, sWem- W roku ubiegłym 300 
Morskiego (rezydencja w .Londynie 39 ( marynarzy korzys ta- z dobrpd-r.ejst* ,P 

na. 
WT linfl ataku kierowanej przez Smo

czka dobrze wypadli obaj skrzydłowi Ci 
szewski i Kruk, chociaż i łącznicy w zu 
pełności zadowoiiii. Warszawianie grali 
w składzie: Komiejewski. .lelski. Krysiak 
I. Seichtcr, Sroczyński Przezdziecki. 
Kruk, Szczepaniak. Smoczek, hvsakow 
ski i Ciszewski. 

W pierwszej połowie Łódź ma w i c - ! ft-, 
cej z gry, traci jednak spowodu błędu 
obrony pierwsza bramkę w -30 min. — 
strzelona dla Warszawy przez Lysakow 
skiego. W pięć minut później wyrównu 
je jednak Herbstrcich po pięknej kombi 
nacji Kowalski — Krój— Królewiecki— 
Hcrbstreich. Ho przerwy utrzymuje s : e 
już wynik 1 "1. 

Po przerwie w drużynie warszaws 
kiej fra Skrzypczak* a w gespote łódz-
krn Kowalskiego, zastępuje P I L E Zwycię 
sW punkt uzvrkujc Warszawa ze strza-
łu Skrzypczaka. 

Sędziował p. Andrzeink. 

E C H O • * mi. * 

« • , | D W A C E K A W E K O N K U R S Y O G Ł O S I 
P U W F . 

Państwowy Urząd Wychowania Fi
zycznego i Przysposobienia Wojskowe 

tvsfccy 2°> mając na uwadze jeknajszerszą pro-
Pól cc y 

Eccleston Souare London S. W. I) mlor! Apostolstwa .Morskiego w licznych por to* w nafhilższycji dniach konkurs 
muie o założeniu nowych nganizacyjj tach świata, zaś pr/yszło 80 tysięcy ma otwarty na najlepszy 
dla marynarzy katolików w MelbMirnc.' rynarzy jest zapisanych do or^anizao t "' • ^CftoWy v. Polsce 

Apostolstwa. Naogół nieznanym jest PU\\f- przy współulzifl /wiązki 
szczegółem, że prze.;zło połowa :iu'.r\- nnikarzy i Pubł ?cystów Sportowych 
•>arzy świata wyznaje religię katolicka OGŁOSI p*?n^DTO, rów"'**4 ••• 
takład osobisty marynarki wojennej bliższych konkurs 
liandlowej, rybacy). W Bilbao 50 mary! marsz sportowy, 
narty hiszpańskich i wielu sektorów* Na tej drodze P U W F pragnie zaimc-
odbyło rekolekcje zamknięte, poczem RESOWAĆ nasze stery filmowe i muzyce 
takież rekolekcie odbyio 500 robotni- N E tematyką sportowa, 
ków portowych. Z powyższego widać,' 
ż-e sie rozwija to wielce pożyteczne ? PIĘKNE ZWYCIĘSTWO ł.OPZIANINA 

w Wellington. (Nowa Zelandja). w Sa 1 o 
nie. Obecnie istnieje 46 mstytucyj Apo
stolstwa Morskiego oosiadających loka 
le dla udzielenia gośeinv marytaizom 
Oprócz teeo jest jeszcze 

180 portów 
będących ośrodkami służby Apo
stolstwa, gdzie jeszcze niema iwietlic 
dla przyjezdnych marynarzy. Ju*< obli
czają, około 1500 osób świeckich i ?50 
kapłanów w wielu portach svtata dó-

rilnie wspflmracttje z A;:osioi-

n c / w jn 
m u z y c z n y na hymn-

(ak mało u nas znane dzieło katolickie. 

Sport w kilku słowach. 
i Romanowskim 'Wars/a 

I ' 

llS. ( W a r s z a w a ) g s ś J S I D US-U 
Pławciyk skacie 185 cm. w z w y ż 

ast. aż 

oczne*" ^ 
tvmi l10* 

noga. 
w> wy wieś^ 

ch F r a n c u z 
za kratami- , 
awie o s k a r i j 
Sadu Okretf 

Sio do Wtlj* 
cieli mieć f"j 
i. Nara r lo ?* 
fW'cdzan!c W 
res dziewice* 

muzyczne 
lane 
irorJowei. 

jdzenie fat>f>J' 
az z balonart |ij 
l dwukołowi 
tki. Cena wr»* 
2.400. Wiad*; 

Narutowicza 

nacy Tonipi"'' 
i głosie — ** 
labije niecliy''" 

mój panie"" 
ył Gcrnon l * 
ewu. 
clasz się r w i j 
ił bileter pro'*' 

k. Profesor 'JJ 
natychmiast** 

i, który, mai^ 
I, popełni P'^ 
nict 

:lk 1 zamieś^ 
elili się na d*J 
?.enlu łgna^<» 
obronę Oerr^ 
yały się. ? ° * 
na szybę. ^ 
owaniu »m<'r' 

rkował się Jd* 
mlii, gdy W* 
śrem obez^'* 
ę dla więk^ 6, ' 
ku prolesof^ 

0 

'-ościna lekkoatletów 
> i i w 

v f' s iawikieg ;"• Al-.' 
zi zakończyła się ich (iosć łatwą 

^ a n ą w sp<>tkaniu drużynowym z ».KS 
Na zawodach nicuzyskano żadnych spec 

Jainłe godnych uwagi wyn'kdw, a |edy»iyta 
ePs*yrn wynikiem bvl skok wzwyż Pław 

f»yka Igę . 
. y ogólnej punktacji AZS wygrał spot-
"aiun; y, s i o s u n ł n i fi5.44 

w poszczególnych konkurencjach w ko 
lmo*ci jak je roKgrano uzyskano rtastvpu 

ĵ ce Wyniki - lOO mir. KozlicW (A>iS> 11 ? 
konkursem pi>?rws?v Radwański <AZS 

^ a ń ) -w cvr«?e 11.2 Dnigi Wróbkfwakl 

W Warszawie odbyto R||ed2> klubowe 
spotkanie pięściarskie pomiędzy zespołami 
Gedanji z Gdańska i stołecznej Legii. Mecz 
zakończy! się zaslużonem zwycięstwem gda 
ńszczan. którzy okazał się zespołem znacz
nie lepszym od warszawian. Ogólny wynik 
meczy brzmi 11-3 

Wobec terminu wolnego od spotkań 
i.gowycii. rozegrano w całym kraju w 
reg spotkań międzymTastowych, których 

obnc*no, C ! około 4 tvs-acc widzow. ; w i I : i k i p r 2 e dstawiają się następująco: 
Po/nań: Kraków — Poznań 6:2(4:2) 

Zcspó! krakowski przewyższał przeciw 
nikł pod każdym względem i odniósł zu 
PFŁTIE zwycięstwo. Bramki dla Krakowa 
z&łbyii K>s:cli:iski i Łyko po dwie. oraz 
Woźniak i Kopeć po jednej. Ola Pozna
niu i o leduej bmimce «trzeliti Mikołajew 
<=ki i Musiel. 

Katowice: Śląsk — 'Lwów 5:2 (3:2). 
I wów prowadził już 2:0 uległ jednak 
późnie lepiej grającemu przeciwnikowi. 
Bramki dla Sianka zdobyli Peterek (3>, 
Wr.stal i Pir.tek, a dla Lwowa Niechci :•' 

(ŁKS) 11.9 skok wzwyż Plawczyk (AZS) 
1,85, Błaszczyk (AZS) 175 Andrzejak LKS 
IGO, polinięcc kulą Zieleniewski AZS 13.22 
Blaszczyk ŁKS 1 2 3 8 bieg 80 mtr. Mili. r 
AZS 2.08,4, Czechowi AZS 2.08.4 MUfld 
ł.KS 12.38. bieg 200 mtr. Kr.zlicki AZS 24. 
Wróblewski LKS 2 1 3 . ikofc wdał Twardow 
ski AZS 0.58 lubiński ŁKS G .3! rzut dys 
kicm Blaszczyk LKS 86.56, P!awczvk AźS 
35.73, sztafeta 4x100 AZS 46, LKS 4 8 8 -
bieg na 5 kim. Duplicki AZS 16.13.4 Żak 
AZS 17.08.2. Wróblewski II ŁKS sztafeta 
nwedzka r Z S 2.11*11. Zainteresowanie za 

wodimi. imznaczae. 

5 D Y B Y N I E S Z E R F K E . . . 
Słaba gra repreientacyjnej drużyny 

dfUź\m\ i L ^ y s t ę p drużyny reprezentncyjnej 
^ k - i we Wiedniu nie ualcia? do oda-
^cli. Zejpół polski zagrał znacznie sła 

W niż się po rcfin spodziewano ustępu 
WicdcńćzyJcim ped każdym wzgię 

by 

u«n. 

j ^jlopszą częścią, drużyny polskiej 
/Prawa strona ataku Ricsncr — Mai'as 
J^ićdł natomiast faalnie Szerike, któ 
? • zepsuł moc piłek danych mu 
w*«z M A (JASA. 

U*Vatem zawiedHi jeszcze Kotiarczyk 
^.i MichaifłoL' Pierwszorzędnie nato-
j-*St zagrał Fontowicz w bramce, ma-
?° Prz;z cały czas meczu niezwykle du 
* robot3\ 

V\' /esjioic aw»tr>Ck'm trudno byłoby 
kocoś wyróżiiiić. g d y i wobec słabej «rv 
drużyny polskiej Ausi,jacy mieli zadanie 
znaczirc ułatwione. Przez cały czas rhe 
czu uwidoczu ła sftę znaczna przewaga 
Austriaków, którzy, zdobyli bramki zc 
strzałów Strefbera tdwlc), LebcJy, PCS 
sera i Forfrla. 

Dla Polski po jednej b^mcc zdobv'i 
Szcrfkc i Mo.jIł^. c--'--,-••• : r> rterżok 

PuWczno^ci ponad 20 tj'siccy. 
W <-odzinavh wjeczoro\wcli odbył się 

banicie t 
— W spotknnipcl' RTTIEDZYPA istwo-

wych rozegranych w d»:»u WCZO"?AJS*??iH 
tizyskrwio ŃASTEPITFECE w^ ;ft !KI: We^-y -
Austrja 6:3, Hiszpanja ~ N'emcx- ? : 1 . 

oOo 

i K"lus. 
Gliwice: Gliwice ~ Katowice 4:2 

(i.oL MECZ z-akończył sie zwyciestw-ro 
'iiiwic w stosunku 4:2, przyczem Niem-
i v mieli przez cafy czas spotkania prze-
v a g ę . 

ODBYTY wczoraj w Warszawie bkz 
NARODOWY wypadł znacznie bladzieti niż przypuszczano, gdyż zgromadził na sra

jcie ZALEDWIE 200 zawodników, przyczem 
W kalerori stowarzyszonych stratowało-

J tyj ko 30. Pieg wygrał Wiśniewski O var Iszawianka) w-czasie 24.03.4, przed Przy 

byłką (bkra) 
wianka). . 

Na zakończenie sezonu pływackiego 
w krytym basenie odbyły sie miedzv-
klubowe zawody w czasie których w 
biegu na 100 mtr. stylem klasycznym Bo 
gut (AZS) uzyskał czas lepszy od rekor 
du po'skiego 1.21.2. Czas ten niebędz'e 
jednak zatwierdzony gdyż basen ma wy 
miary zbyt krótkie i nie odpowiadające 
wymogom, 

W Katowicach rozegrany został drużyno 
wy mecz pięściarski pomiędzy zespołami Cu 
Iavi i PoHeyii-.ego KS zakończony wynikiem 
remisowym 5 . 3 

Wszystkie przedstawień ia 
soowodu żałoby zostały OD 
WOŁANE. 

Co igotować jutro na obiad? 
Kapuśniak polędwica z mafearowm, 

kompot 

W I N S Z U J E M Y : 

Jucro Bonifacemu 
Wschód słońca 3.46 
Zachód 19.18 
Długcść dnia 15.32 
Przybyto dii'a 8.32 
Tyd^eń 19.. 

N O W Y R O Z K Ł A D J A Z D Y 

WAŻNY OD 15-90 MAJA 1935 r. 
Komunikacja motorowa. 
ŁODŹ FABRYCZNA, O D J A Z D DO 

WARSZAWY 
7 ,08 , 1 0 . 0 5 , 1 5 , 2 0 1 0 , 4 0 

Odezwa komitetu wojeuóskVego. 

niem gfov/4 
godzonego 

go profe» , 5 r , 

. Czy nie 1^' 

TŁUM. h * , 

A VJ roku b'cią_cym Harcerstwo Polskie ob 
J°dzi dwudziestopięclolecle swego istnie-

Początki tego ruchu w Polsce przypa
l i ? na rok 1909 I wyszły z łona organizacji 
J^dzieży niepodległościowej, .Zarzewie", 

i "*rej kierownicy zainteresowali się w tym 
* ^ { c pierwowzorem harcerstwa — skautin 

angielskim. 
Poznawszy jego walory i widząc w Wei 

Metodach skautowych doskonały środek 
realizowania własnej idei wychowywa-
dzielnych ł wartościowych bojowników 

k- wolność Polski, postanowili przeszczepić 
k3uting angielski na grunt polski. 

Tak powstały pierwsze drużyny skauło-
^ polskie we wszystkich trzech zaborach 
,. 0 fykając się dzielnie z szykanami i represv 

latach ^ •;' w-ladz zaborczych. Dziś po 25 
j ^ ^ z e k Harcerstwa Polskiego grupuje pod 

sztandarami około 200000 młodzieży 
,j .°iga p{c ;, mając w swej ćwierćwickowej 
^'ałalnoścl przepiękne karty pracy wycho 
, a Wczej, uświadamiania narodowego i — 
j ^ a w y c h orężnych walk na polach bitev 
^SJonów i Innych formacyj wojskowych 

5 2 w szeregach Armji Polskiej. 
To też w tym roku jubMeuszowym 2H 

^. r agnąc dać obraz swego dorobku w 
| Bogu, Polsce i bliźnim — organizuje 

a e 'ki Jubileuszowy Zlot w Spale w cza 
' o d n . g o do 24 lipca. 

Protektorat nad Zlotem łaskawie obja< 
C z yl i : Pan Prezydent Fzeczypospol -tej IR 
*y *Vic:ckl, Arcybskup Metropolita .Wa 

służ 

szawski Ks. Kardynał Aleksander Kakc 
ki i Pan M ; nhtcr Wyznań R"łig'!-".: ch i 0 4 
wiecenia Publicznego Wacław Jędrzejewicz 

Na czele Komitetu Orgtaiżacyjfgd Zlo
tu Jubileuszowego stanął Pan Minister — 
Spraw Wewnętrznych Marjan Zyndraiu-Ko;^ 
ciałkowski. 

Na terenie województwa łódzkiego w 
dniu 13 lutego rb. został zoJganitówany 
Wojewódzki Komitet Zlotu Jubileuszowego 
ZHP, z siedzibą w Łodzi. 

Wojewódzki Komitet rozpoczynając swo 
ja, dzilalr.ość zwraca się z gorącym apeLm 
do Społeczeństwa Województwa Łódzkiego 
aby zechciało wydatnie poprzeć moralnie i 
materjalnie przygotowania do Zlotu harce
rek i harcerzy naszych Chorągwi, a przez 
to umożliwić jaknajwiększej liczbie młodzie 
ży harcerskitj wzięcie udziału w Wielkim 
Obozie Zlotowym. 

L E C Z N I C A . 

C H 0 R 6 B O C Z U 
X* atalemi łódkami 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
i>r*yj!«mje chorych wyiri3»»iącyer! p r « h y -
railł « I t c i n l c y i o p t r « ] e etc . i a taitt p i ry 

cho i l s ł cych . i — i l od 4 — / l pił-

0 J ! a z d z Łodzi -Fabr. 
0.20 Ho Koluszek, pol. Krakowem, 

Zakopanem, Krynicą i Zwar-
do-iem. 

t / O rlo W.dzf >•;•. wagon motorowy 
1.48 do Koluszek, poł . z Warszawą 

i Lwowem, be*p. 
5.42 do Ko iivf, . . Wirazawy do 

Rozwadowa, (kurs. od i Vi). 
6 05 do Koluszek, Słotwin i Toma-

izowa (kurs. od 2 VI) 
7,24 do Kolus tek, Warszawy, To-i 

maszowa. 
8 00 do Warszawy berp. poł. na 

Kraków • Katowice. 
8,10 do Widzew.. 
9,00 do Koluszek (w dni świąteczne) 
9,30 do Koluszek (w dni świąteczne 

(od 19 V). 
10,32 do Koluszek: pol. z posp. do 

do Warszawy, poł. na Kra
ków, Katowice. 

12,30 do Koluszek, ool. z Krakowem 
(13 VIII — 19. VIII) 

13,20 do Koluszek. 
14 , ' 5 do Koluszek (w dni robocze). 
15.02 do Koluszek, poł. z Wararawą 

i Skarżyskiem. 
15,29 do skarżyska bezp. 
16,20 do Koluszek w dnł rob. p o l 

z Katowicami. 
17^5 do Koluszek, Warszawy, Kra

kowa, Katowic. 
18.03 do Koluszek, pol na Kraków, 

Katowice. 
18,45 do Koluszek (roboczy). 
19,25 do Koluszek. 
20,<9 do Koluizek, poł. na Warszawę. 
21,14 do Koluszek, poł. na Warszawę, 
21.55 do Koluszek (od 31. V.) 
23.C0 do Koluszek od 1. VI., poł. na 

Kraków, od 1. VI. do 31. V m 
poł. Kraków. 

Odjazd z Łodzi-Kai. 
W kierunku na Widiew: 

4,42 do Widzewa 
8,07 do Koluizek, poł. g Krakowem 

Katowicami, Zakopan. Krynicą. 
1?,50 do Wid::ewa. 
..'.?''•> bezp . posp . do Lwowa. 
W kierunku na Kutno. Warszawę, 
Płock, Włocławek, Ciechocinek, To* 
ruń, Bydgoszcz, udynic, i Poznań. 

1,32 do Kulna motorowy. 
7,38 d o Weyherowa bezpośredni. 
9,94 do Kutna, pol na posp. (od 

15. Vi. do 31 VIII) 
9,'i7 do Kutna (G.iynia i Poznań) 

(O • 15. V. do 14 VI) 
9,27 w ki«ruu.iu 

12,00 

14,00 

do 1. IX. 
iak tylko wyżej, 

z Mord-Expr*ssem 

Cmtnik i Ozor-

W KRAKOWIE 
Na trasie Kraków — Tarnów — Kr» 

ków odbył się wyścig kolarski o n a g r o 
de -v« • Wyścig zgromi 
dził na starcie przeszło 100 zawodników 
z całej Polski. Zwycięży! łodzianin Kóft 
dziejczyk OEYima) pokrywając trasę 17? 
kim. w czasie 6,01 ,.55 i bijąc na satnei mc 
cie • pół długości maszyny krakowian'-
na Dude (Garbarnia). Trzecie miejsce z.i 
;ąf jamiroga (Grudziądz): a dwa nastep 
ne krakowianie—Badon i Wandor. (CS). 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 

Hufcach Łódzkich składa serdeczne podzię'-
kowanic wszystkim tym, którzy przyczynili 
się do osiągnięcia pełnego sukcesu / urzą-
<izonegn koncertu przez K. P. H. przy hut 
cach łódzkich w dniu 14 kwietnia r. b. 

Czysty dochód z powyższej Imprezy wy
niósł zł. 1201.17 

PODZIĘKOWANIE. 
Zarząd Polskiego Białego Krzyża uprzej

mie dziękuje za łaskawe datki na „święco
ne-', urządzone staraniem Koła Pań P.B.K. 
na lotnisku w Lublinku dla żołnierzy i juna
ków lotników. 

Zarząd P. B. K. reprezentowany był przez 
p. Irenę Augustyniakowa, z ranrenia D.O.K. 
obecny był na uroczystości ks. dziekan Snch-
cicki. 

• WALNE ZEBRANIE 
Rady Okręgowe] Unji Z. Z. P. V. 

ŁÓDŹ, 13. 5. — Prezydjum Rady Okrę
gowej Unji Związków Zawodowych Pracow 
ników Umysłowych wyznaczyło termin wal
nego zgromadzenia Rady na poniedziałek, 
dn^a 13 b.m o godz. 20 w lokalu Rady — 
Piotrkowska 108. 

Na porządku dziennym walnego zgroma^ 
dzenia, poza sprawozdaniami ustępujących 
władz i wyborami władz nowych Rady Okrę 
gowej. przewidziany jest referat przedstawi
ciela Wydziału Wykonawczego Rady Głów
nej Unii z Warszawy. 

Prezydium Rady Okręgowej Unji prosi 
członków Rady o niezawodne i punktualne 
przybycie. ^ v > t x , 

ZA 14 ZŁOTYCH — 14 DNI POBYTU 
w obozie Polskiej Y.M.C.A. nad PIUCC. 

Młodzież pracująca w wieku od lat 14 
do 18 ma możność w czasie od 3 do 17 
czerwca spędzić swój urlop w odpowiednio 
urządzonym obozie Ogniska Łódzkiego 
Y.MC.A. nad Pilicą im. Dra Alfreda Groh-

A"więc nie zwlekalcle 1 zapisujcie sie w 
sekretariacie Polskiej Y.M.C.Ą., Piotrkowska 
Nr 86, w godz. od 10—18 i 

15.40 

22,10 

?,35 

( j iącicme 
W Kutnie, 
uo Zgierza, 
kov/a. 
bezp. do Bydgoszczy. 
Grotniki, Oiorków. 
bt;p. do Gdyni z wag. syp 
Ł II i fII khsy. 
W kierunku warsztwy. 
do Zielkowlc 

6,16 do Warszawy 
6.50 do Głowna w dni robocze 
9,45 do Głowna w dni robocze 

i poświąteczne. 
12,?1 do Warszawy. 
14,15 do Głowna. 
16,18 do Warszawy-
17,45 do Głowna Iw piątki, soboty, 

dni przedśw. i poiwiąteczne). 
19,59 do Warszawy 
W kierunku Zduńskiej Woli 
0,30 poł. na Poznań Ostrów. 
5,05 do Poznania. 
7,45 do Zduńskiej Woli. 
9,10 do Poznania. 

10,25 do Zduńskiej Woli (od 19. V. 
do 15. IXL 

12,37 do Poznania. 
14,25 do Zduńskiej Woli w dni ro

bocze. 15,^0 do Poznania. 
17.40 do Zduńskiej Woli. 
19.41 do Ostrowa. 
20,35 do Zduńskiej Woli (w piątki, 

soboty, dni świąteczne i przed
świąteczne) 

?3,4'< d Woli 

AKTUALNOŚĆ POGŁĘBIONA. 
Wystarczy przejrzeć ostatni, majowy « -

szyt ,.Tęczy', aby się przekonać o bogactwie 
materiału. Uwagi Nowaczynsklego o współ
czesnej powieści polskiej, artykuł o kandy
daci na dyktatora Hiszpanjt, artykuł o pra
sie żargonowej w Polsce, list z Anglji o raj-
nowszych zdarzeniach, polemika z prof. Ułą-
szynem, artykuł o religii hitleryzmu, artykuł 
o „maszynach do wykrywania kłamstw*', kb 
resoondencia filmowa ż Ameryki, dwie rło*-
wele — polska: Milasz*wsk'ej, tłumaczona'. 
i<i Somerset - Mausrhama oraz reportaż Ar-
kadpsjo Fiedlera znud Amazonki. 

Pozatem wielka mnogość artykułów rVł-
nych. PĄ stron druku, 60 Ihtstracyj, trójbar
wna okładka. 

POBÓR ROCZNIKA 1914. 
Kto ma sie stawić jutro na komisie? 
Jutro, we wtorek, dnia 14 b.u. przed 

komisją poborową nr. 1 winni sie sta
wić pobór v.i rocznika 1914 na litery 
L N O z. terenu 3 kornisarjatu, przed ko
misja pobjrową nr. 2 — poborowii rozz-
nika 1914 oa litery Ł M N R, ,z terenu 4' 
komisariatu, przed komisją poborowa 
nr. 3 — poborowi rocznika 1912 (kat. B ) 
na wszystkie Stery z toremi 14 komisar 
jatti, poborowi, którzy z powodu choro 
by wagłednic Innych ważnych przyczyi' 
nie mogli sie stawić w oznaczonych ter 
minach, zamieszkali na terenie 1 4 6 7 
10 12 13 i 14 kom:sar;atów, oraz pobo
rowi rocznków starszych od 1885 dc 
1911, którzy dotychczas nie posiadają 
ureguiowaneiro stosunku do służby woj 
skowej (wogóle nie stawało przed kon:i 
slą poborową), zamieszka*' na terenie 
1 4 6 7 10 12 13 i 14 komisarjatu, przed 
kom/siją poborową na powiat łiSd^ki — 
poborowi Toczwka 1914 od liter S do Z 
włącznie oraz poborowi z kat. B. roczni 
ka 1913 'od liter A do Z wł. z terenu mia 
sta Konstantynowa i poborowi rocznika 
1914 o m poborowi z kat. B . rocznika 
li" f iml : ••• /•> ; / terenu gmin\ 
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NIKOTYNA PRZYŚPIESZA STAROŚĆ 
można j ą porównać z kwasem pruskim. 

Ł C f l O 
Fr 131 

Z przyjemnością wciąga palrcz dym 
papierosa do płuc. Po wielu po^ągnie. • 
ciach ustępuje uczucie zmęczeniu, 

umysł stnje się zdolniejszy do pracy. 
Dzięki temu swemu działaniu n< tfylieari 
jącemu rozpowszechnił się zwyczaj pa 
lenia tytoniu.. 

Działanie to dochodzi c'o skutku 
przez zawarta w dymie nikotyrę. l>ym 
z papierosa pozostaje przez jakiś czas 
w ustach, miesza sic ze śliną, ł na
stępnie zcst.ije wetclmięty do 
pęcherzykach płuc o.zenika on 
razem z tlenem powietrza i dostarcza 
jej nikotyny, a krew roznosi ja p.' ra
jem ciele, a więc również do mózgu, 
gdzie nikotyna 

działa podniecając). 
Równocześnie dostaje się nikotvnu 

wraz ze śliną do żołądka, a stamtąd 
również prztez b'onę śluzową, wyściela 
jącą ściar.y żołn/lka r*o krwi. 

Z całkowitej ilości nikotyny zawar
tej w dymie par ie rosH przedostaj.; się 
10 do 15 procent zft pośrednie i. wcm 
płuc. a 2 do 5 procent za pośrednictwem 
żołądka d<; krwi. 

Początkowo broma się płuca przed 
przedostającym się do nich d / mcm. 
Człowiek krzturi sie gav się zaciągnie 
pierwszym ripicrosem. Sczasem 
jednak nerwy płuc tępieją na podraż
nienie dymem. Tak samo i żu'adck 
przyzwyczaja się. Praca i żołądek za
bezpieczają się prztd niepożadmym 
napływem dymem wydzielała: śluz, 
którym pokrywają sie błony v y< ic'.a-
jące ściany. Powstaje w ten sp<«ób 

chroniczne zoflcgn, !cnte palaczy. 
Katar żołądka pochodzi w 20 nro«J. 

wypadków od ustawicznego driżnienia 
Jego ścian nikotyną. 

Jako czysty alkćlnjd należy riUroly-
na do najgwałtowniejszych tiucizn. 
Można ją postawić ped tym względem 
na równi z kwasem pruskim. Mało 
ntaszki umierają natychmiast, gdv sic 
im przed dziób podsunie pręcik szklany 
umaczany w nikotynie Dla człowieka 
wynosi śmiertelna dawka zalednie pa
rę setnych grania. 

Mimo to może sie organizm do tej 
tak gwałtownej truci/ny przyzwyczaić 

p'uc. W j z n o s i bardzo umiarkowane patenie pa 
d<: k r w. pięrosów 

prawie bez szkody. 
Nadmierne jidnak palenie prj wadzi 

do chroniczneeo zatrucia, które siv "0 
zewnątrz przejawia w postaci wyczer
pania i wielkiej pobudliwości nerwo
wej Serce i naczynia krwionośne rost.ija 
również przez nikotynę zaatakował e 
co przejawia się 

PSY BERLIŃSKIEGO TRENERA. 

C U D A T R E S U R Y 
J t A G J A P . Ł E C Z K I K A U C Z U K O W E J * 

Już przeciętny widz oglądając film w 
którym występ, tresow. zwierzęta zdaje 
iobie sprawę z pracy, jaką trener mu
siał włożyć w wychowanie zwierzęcia, 
aby z niego uczynić dobrego aktora fil
mowego. Niemniej jednak ciekawe 
w jaki sposób następuje porozumień e re 
żysera filmowego 

z czworonogim aktorem 
jak wydobyć odpowiedni „wyraz twa
rzy'' takiego ak ora itd. Rąbka tajemni
cy w tej kwesiji uchyla pewien berliń
ski trener, który opowiada w jak' spo
sób jego psy są przygotowane do wystę 

;jrzedewsi\sikiem p o w filmowych i jak zachowują się pod 

wiaiacn się sklerozę. 

ferii! 

przyśpieszeniem i nieregularnośją p u i - ; Ł z a s nagrywania flmów. 
su. a nadto wzrostem ciśnienia krvi . Przedewszvs kiem wiec pies musi 
.Jest to objaw potc<M!iac?ej się skhuozy, odpowiadać pewnym warunkom ogói-
czyli zwapnienia żvł. Nikotyna pr/yspie' n v m > Musi być bezwzgednie posłuszny, 
sza ten proces, towarzyszący zwykle nieprzeciętne inteligenty, o zdrowych 
starości, jest więc czynnikiem przyśnie n c r w a c h i musi wykazywać pewne zro-
szaiacym starzenie się organizmu. Io zumienie zadania do którego iest prze 
działanie nikotyny zostało zresztą pC- y n aczony . Opierając się na tych danych 
twierdzone przez eksperymenty na t r ener zdołał wychować przed kilku la-
zwierzętach, u których zdołano z:- ibser; t v idealnego psiego aktora zimowego, 
wować pod wnlvwem nikotyny poja- który s'.ał sie praojcem dynastii. W tej 

chwil' bowiem występuje w filmach nic 
mieekch syn owego pierwszego proto
plasty, znany w całym Berlinie 

pies „GreiP'. 
a w szkole aktorskiej znajduje się już 

DIALOGI PLAGA KINA. 
O R Y G I N A L N Y F I L M . — 

my fakt, że w Ameryce powstał obecnie 
wielki film. 

w którym djalogi nie przekraczają 200 
słów! Jest to zdaje się rekord, jeśli cho
dzi o ekonomję djalogu. 

Obraz ten p. t. „Typee'* . Bohaterem 
filmu jest Mala odtwórca roli głównej w 
,.Esk:mo''. Akcja „Typee" rozgrywa sie 
na tle zaginionej wyspy oceanu Indyj
skiego. 

wnuk „Mohr". Przenosząc psią pracę J gląd, jakby całe osie życie nie warte by 
fdmową z pokolenia na poko e n c trener ło złamanego szeląga. 
spodziewa sie. że każdy następny po
tomek wykazywać będzie coraz silniej
sze naturanc zdolności ak orskie, któie 
staną się w psiej dynastii wrodzone. 

Tajemnice pracy trenera stanowi ma 
ła piłka kauczukowa, ulub ona z b:iwka 
każdego psa. Opera*or ma zdjąć osa w 
pełnej napięć a pozycji. Trener ustawia 
odpowiednio nosi psa. odchodzi, i w kie 
runku, w którym ma być zwrócona gło
wa psa pokazuje mu kauczukową pitkę. 
Pies stoi 

posłusznie pełen nap'cc!a 

jego oczy wpa'rzone są bez mrugnięcia 
w piłkę w oczekiwaniu, że pan rzuci mu 
ją i pozwoli za n'a pogonć. Operator 
kręci tymczasem spokojnie. Gdy pies 
ma zmienić kierunek wzroku, trener 
przechodzi poza aparatem wciąż z piłką 
w ręce w odpowicdn :m kerunku. Pies 
ma mieć wesoły, pogodny wyraz. Tre
ner śmieje s :e z całej duszy i w oczach 
psa natyclutrast 

błyska wesołość. 
Lecz nnglc pies posmutniał. Co 6ie sta
ło? Jego pan schował najd" piłkę do kie 
szeni. Nic będzie zabawy. Pies ma w y 

Armata deszczowa 

Pierwszy raz na plaży. 

Jak dawniej w niemych obrazach »— 
napisy, tak później w filmach mówio
nych djalogi stały się plagą kina. Nad
mierne obciążenie obrazu dźwiękowego 
djalogami pociąga w konsekwencji osła 
bienie tempa akcji, pozbawia film nieod 
zownego, istotnego atutu — ruchu. Film 
w którym nie ma należytego tempa jest 
poprostu —• nudny! 

To też z niemałą satysfakcją notuje-

300 tysięcy 
Walter Rothenburg, menażer zawodc 

wego boksu niemieckiego, 'oświadczył, 
że liczy na zezwolenie niecieckiego mi
nisterstwa spr, wewn.., które pozwoli ro 
zagrać mecz Baer — Schmelling o rnr 

'.strzostwo św ia t a w wadze cU&kiei w 
Londynre, na stadjjonie 'Otwartym Wern 
bley. w diiu 17 sierpnia br. 

Baer otrzyma za mecz 
sumę 300 tysięcy dolarów, 

z czego 30 tysięcy dolarów zostanie na-

Zan:m jednak przystępuje sie do fla* 
kręcania filmu, należy w psiej duszy ^7 
wołać odpowiedni nastrój, w zależność1 

od tego, czy p es ma grać w wesołej, 
czy w smutnej sztuce. Jeśli nastrój ma 
być pogodny, wesoły, wszyscy aktorzy 
zaczynają dokazywać, 

gonić sie żartować. 
Pies naśladuje ich i przejmuje nastrój-
Gdy jednak ma zagrać w filmie smuj* 
nym, nikt nie dokazuje pan jego ma ntf" 
ne prawdziwie pogrzebową, a w ręku 
trzyma rózgę jakby miał nia wkrótce 
kogoś obić. Pies momentalnie zdaje so
bie sprawę, że coś jest nie w porządku, 
że niema się z czeco radować i że lepie) 
uważać pilnie na każde skin ;enie pan3' 
który lada chwila może dać rozkaz 

do zaatakowania wroga. 
Przy takim ataku może sie oczywiści* 
zdarzyć, że pies skaleczy aktora os<*e* 
mi kłami. Aby temu przeszkodzić, akto* 
rzy noszą pod ubraniem kauczuków6 

bandaże, chroniące ich od wszelkich ni8 

spodzianek. Pitka schowana za kolnie" 
rzem. lub w fularze aktora zmusza P$a 

do atakowania w pozycji stojącej zaś ka 
wałek kiełbasy do pełnego miłości uści' 
sku. 

Psia dynasfja wspomnianego trener* 
występowała Już w 70 filmach i zdobył 3 

sobie wielką renomę. 

4 - 4 . i ^ i ' j 

tychmiast zdeponowanych w banku no
wojorskim, dalsze 135.000 doJarów będą 
przesiane Baerowi na 4 tygodnie przed | 
meczem, a reszta w 10 dni po meczu.. i 

Schnicllng otrzyma tylko niewyseki ; 
procent od wpływów. Niemiecki bokser : 
nie kładzie nacisKU na stronę finansowa I 
-po ikania . pragnie jedynie za wszelka i w miejskich ogrodach warzywnych pod Ber 
ce>ie wykorzystać okazję do odzyskani , l n e m uruchomiono olbrzymią „armatę de

szczową, która może z mleisca polać ob
szar lówny 7 laiorgom. 

ut ra:oncgo tytułu mistrzowskiego. 
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Precz z tetuańsklemi befsztykami! 
N A P A D NA P A S A Ż E R K Ę „ K O Ś C I U S Z K I ' 

r»_ A » . . . _ -

Podczas spacerów po mieście pewien 
młody mężczyzna, pozdrawia nas po polsku. 
.Wciągnięty do rozmowy informuje, że mie
szka w Tetuanie już od trzech lat jako a-
gent handlowy. Powodzi mu się nieźle, zre
sztą widać to z ubrania. Urodził się 

w Czestochowk:, 
ł Stamtąd jako komiwojażer wyruszył w 
świat szeroki. Korzystając z okazji pytam 
go o stosunki w Tetuanie. 

— Jeśli chodzi o Arabów — opowiada 
— cieszą się oni w Tetuanie dużą swobodą. 
W każdym bądź razie są mniej uciskani od 
Arabów z Marokka francuskiego. 

— Czy ostatnia rewolucja w Hiszpanji 
odbiła się echem w Tetuanie? 

— Owszem... Wprowadzono ostrzejszy ry 
gor. Tych, któr-y zadużo mówili o rewolu
cji momentalnie bez żadnego pardonu 

wysiedlano. 
Tutejsze władze uważały, że to co się 

dzieje w centrali absolutnie nie powinno ob
chodzić kolonię. Jcdnem słowem zastosowa
no rosyjskie ..małczat' nie razsużdat'. 

„Częstochowski Tetusńczyk" ułatwiwszy 
nam jeszcze kupno pocztówek j określiwszy 
dokładnie drogę do „correo" (poczta) poże
gna! nas życząc na odchodnem — dalszej 
szcz°ś!'wei podróży. 

Po krótlrm od uczynku w „braserie" 
(kawiarnia) udaliśmy się z wypisanemi już 
pocztówkami n a pocztę. Na jednej z ulic ma 
\? Arabiątka wziąwszy nas widocznie za 
Niemców 

krzyknęli „Heli Hitler". 
Skąd te ciemne djcblątka wiedzą o tem? 

Na poczcie bardzo mały ruch. Obok na? 
przy okienku, gdzie sprzedawane są marki 
kręci się przystojny Arab. Staje się on mi
mowolnym świadkiem naszej rozmowy na 
temat okrzyku chłopców. Kiedy w komenta
rzach powtórzyłem słowa „Heii Hitler" Arab 
spojrzał n a mnie z dziwnym błyskiem w 
oczach i rzekł najczystszym językiem nie
mieckim. 

— Nein, mein liber Freund. Heil uns 
selbst. (Nie, mój kochany przyjacielu. Żyj
my my sami). 

Widocznie i ten nas wziął za Niemców. 
Wieczorem przed odjazdem do Ceuty 

wpadliśmy do restauracji „Atlantyda" na 
mały posiłek. Wygłodniały z apetytem zabra 
łem się do pałaszowania befsztyka, który z 
powodzeniem 

mógby zastąpić podeszew 
u bucika. Połamałem na nim widelec i straci 
łem plombę. Chociaż w żołądku czułem pu
stkę, zrezygnowałem z dalszej walki z twar 
dym befsztykiem i opuściłem „Atlantydę" 
życząc jej, aby poszła śladem swej imienni
czki. Do morza z taką restauracją i twarde-
mi befsztykami... Gdyby legendarna Anti-
nea dowiedziała się o istnieniu tetuańskiej 
„Atlantydy" z pewnością zmieniłaby nazwę 
swego królestwa. 

Nareszcie w autokarze.... Wracamy do 
Ceuty w nadzwyczajnych humorach zwła
szcza dr. Gałecki z Warszawy, syn wynalaz 
cy 

popularnych „Kogutków" 
na ból głowy. Ceuta wieczorem wygląda 

prześlicznie. Zwłaszcza pomniki i palmy w 
blaskach silnych reflektorów. 

Na ulicach olbrzymi ruch. Zdaje się, żc 
całe miasto wyległo, aby się cieszyć świę
tem republiki hiszpańskiej. O jeździe samo
chodem w centrum miasta niema mowy. 

Dowiaduję się, że w jakimś zaułku doko 
nano napadu rabunkowego na jedne z ucze
stniczek wyciec? kościuszkowskiej. P. Da
niłowska (moje vis & vis przy stole) w to
warzystwie koleżanki powracała z miasta 
do portu. W polowie drogi jakiś Arab do
padł p. Daniłowską, 

wyrwał jej torebkę, 
zawierającą bilet okrętowy j pieniądze. A-
rab korzystając z ciemności znikł w jed
nej z bocznych uliczek. Policja marokańska 
energicznie zabrała się do śledztwa i je
szcze przed zdjęciem trapu zademonstrowa
ła poszkodowanej kilka wybitniejszych „ty
pów" z Ceuty. Ponieważ napadu dokonano 
w ciemnościach p. Daniłowska oczywiście 
nie mogła sprawcy rozpoznać. Komisarz po
licji widocznie na pocieszenie zapewnił ją, 
że nawet w wypadku niewykrycia sprawcy, 
pieniądze 

zostaną je] przekazane. 
W tem miejscu nie zawadzi przypom 

nieć popularne w Polsce powiedzenie „a 
pisz na Berdyczów". 

W drodze do portu jeden z moich bliż
szych znajomych widocznie pod wpływem 
wypitej malagi opowiadał mi przyciszonym 
głosem o wrażeniach jakie wyniósł z kaba
retu „Parisiana" gdzie zachwycali się ta
niością cen i świetnym doborem foriancerek 
które im umilały czas. Pan S. z Gdańska wy
soki i przystojny młodzieniec był poprostu 
olśniony umiejętnością 

delikatnego wyciągania pieniędzy 
z kieszeni gości. Okazuje się że na całej 
kuli ziemskiej fortanerki są jednakowo uta
lentowane. Dr. O... ze Zgierza najwierniej

szy małżonek pod słońcem przysłuchując się 
opowiadaniu pana S... kiwa z politowaniem 
głową, a proszony o wypowiedzenie swego 
zdania w tej kwesfji rzuca krótko — La 
femme... * 

Spoglądam przez szybę auta i zachwyco 
nemi oczyma pożeram czarujący widok por
tu nocą. Olbrzymia tafla wód wygląda jak 
masa roztopionego srebra w seledynowem 
świetle księżyca. Krótkie błyski morskiej 
latarni muskają miłośnie w równych odstę
pach czasu zlekka pomarszczoną powierzch
nię zatoki. 

Przylepiony do mola .Kościuszko" w 
swej tęczowej paradnej szacie odbija się ba
jecznie kolorową plamą 

w tej srebrnej topieli 
Hej, szczury lądowe! Pół życia bez żalu mo
żna oddać za ten feeryczny widok. Zdała 
świeci łuną światła rozjarzona, rozbawiona 
i roześmiana Ceuta niczem wiedeński Pra-
ter na tajemniczym afrykańskim lądzie. Choć 
obie wskazówki zegara okrętowego pokryły 
godzinę dwunzstą Ceuta kąpie się w ocea
nie jasności ku radości tłumu. 

I Araba który skradł pani Daniłowskiej 
torebkę z pieniędzmi. 

Jaka szkoda, że na Afrykę zarezerwowa 
no nam 

tak mało czasu. 
Przecież tam, gdzieś na zachód od Ceu

ty leży romantyczna Casablanca, „Bial? 
Miasto" ze swym „bousbierem", miastem 
niekrępowanej miłości gdzie tysiące dzi
kich dziewczątek od rana do rana wyciąga 
swe śniade, spragnione ramiona do pie
szczot. 

Od Ceuty do Casablanki ciągnie się wspa 
niała szosa. Tylko ta przestrzeń.... 360 kilo 
metrów-. d. c. n. 

'Iak'or n a c z e l n y : Franciszek Probs/ Odbito w •Irakami Władysława Stypułkowsklego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2). Za redakefe odpowiada Roman FiirmJ»ńsk1. 
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N a w e t w ś r ó d k u r 0 | jriniki nii \ń%\\ prawi 
Stara kura opiekuje sie mlodemi 

do ich siódmego lub ósmego tvgcćni a 

życia. Gdy wiek ten zostanie osU* 
gnięty, odtąd poczyna sie rozluźnić 
ścisły związek między opiekunką a iJ' 
pupilami. Nakoniec poczyna kwęka 
odganiać od siebie te kurczątko, któtf 
zbyt mało wykazują odwagi i nie che* 
sie 

odczepić od niej. 
Po odłączeniu sie od kwoki zb;jŁJ* 

sie młode kurczęta w gromadkę i eh"* 
dza razem, choć już bez „opieki s U f 
szych". Wśród rodzeństwa kurzego ^9n\ 
bijają się niektóre saniodzielri.'.isze i r e | 
wodzą wśród rodzeństwa. — !m mniCl 
kurcząt wodzi kwoka, tem dłużtj opi*' 
kuie się niemi i tem ściślejszy iest zwi* 
zek pomiędzy matka. a dłieckhs^ 
utrzymuje się szczególnie długo Wid* ć 

wiec. że i wśród kur jedynak maJ8 

specjalne prawa. 

PODSŁUCHANE 
NA DRODZE ŻYCIA. 

Młodego studenta, który zaczął się ju ' 
„obracać' ' w kołach kawiarnlano - artysty* 
cznych, spotyka jego kolega pewnego pop*** 
łudnia. Idącego z niezwykle triumfującą tnP 
ną i pyta go: 

— Cóżeś ty dziś taki wesoły? 
— A widzisz, przed chwilą udało mi sft 

pożyczyć 10 złotych — pierwsze samodzieł' 
nie zarobione pieniądze... • * n 

SKOMPLIKOWANY RACHUNEK. 
Sędzia: — Ile oskarżona ma lat? 
Oskarżona: — Dwadzieścia trzy lata i °" 

siemdziesiat cztery miesiące. 

DOBRY ZĄB. 

— Wie pan co — mówi klient do denty* 
sty — ten ząb, który mi pan tydzień t«*mu 

wstawił, nie jest w porządku — ciągle mfl'c 

coś pod nim boli. . / * 
— To jest właśnie specjalność naszeg" 

zakładu, proszę pana, że nasze sztuczne z f 
by są zupełnie jak prawdziwe. 

SZTUKA KULINARNA. 
Ona: — Pomyśl, nasz piesek wyżarł f3' 

picerowi cały klej. 
On. — A twoją zupkę pozostawił nie' 

tkniętą! 

NA ULICY. 
— Sluchajno, czy Silberschatzowi możn* 

wierzyć? 
— To zależy — o co ci chodzi? 
— Ja myślę, czy jest on pewny dłużnik-* 
— A pożyczyłeś mu co? 
— Trochę tak — prosiłem go o pożycz*** 

nie 10 złotych, a on wcisnął mi 5-zlotówW 
w rękę i prędko odszedł, mówiąc: reszlę i n ' 
nym razem. 
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